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Proklamacya prezydenta i rządu 
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Kauen., (UA) i rezydczit pla 
ezłonkca18 rządu Gd! GO 2 ci następ UJ 
cą proklasnacyę: Do parolu niemmiczeięj, Rząd 

ł się za sgoug A e 
narodcwego za podpisaniem układu pokojowe 
go, a ciężkiem sercem, pod nacisxiem przemocy 
w tej jednej myśli, aby oszczędzić bezbronnemu 
par odwi nowych ofiar wojny i nowych cierpień 
ghodu. Fokćj jest zawarty. Teraz utrzymajcie 
i zabezpieczoie pokój. Pierwszem zadaniam jest 
y emie traktatu. Musi on być wypełniony, 
a lle jest możliwy do wypełnienia, Nlo zapom- 
nimy jednak o tych, którym grozi odłączenie. 
Są oni z naszego ciała. Będziemy się za nich 
wstawiać, gdzie możemy, jakby za nas samych. 
liczą oni być oderwani od związku 2 państwem, 
mia nie od naszego Stren. Drugiem żądaniem 
jest praca. Wypełnienie tego pokoju możemy 
znieść tylko wtedy, jeżeli żadna ręka nie będzie 
próżLowała, Za każdy niegpełniony warunek 
mogę przeciwnicy odpowiedzieć marszem na- 
przóń, okupacyą lub blokadą. Kto pracuje, ten 
bromi ziemi ojczystej,  Trzeciem żądaniem jest 
obowiąrkowość, Tak, jak my pozosłaliśmy na 
stanowisku, tak samo każdy musi uczynić. Żoł- 
nierz, mianowicie oficerowie, podoficerowie, żoł- 
pierze i urzędnicy, każdy musi całą siłą woi 
zostać wioraym obowiązkowi, w tych najgor 
szych 6 wszystkich ziych dnił Zmusza aię nag 

"fs wyńenia rodaków wrogim sądom. Bronili- 
p śmy Się przeciw temu do ostateczności. Dla rog- 
goryczenia naszych wojsk mamy calkowite zro- 
zumienie. Ale jeśli oficer i żołnićrz teraz nie aa 
mogą wystąpić za wewnętrznym porządkiem, to 
rydawy nie kllkazet, ale miliony rodaków oku- 
pacyj, aneksyi i terrorowi. Niemcy ruszą pozos 
stać zdolne do życiu. Bez wewnętrznego porząd- 
ku niema pracy. Bez pracy niema wypełnienia 
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(oadyu (PAT). Z Niemiec nadchodzą greine 
wieści, z których się okazuje, że „pzy à ko- 
ła reakcyjne przygotowują poważny zamach 
stanu przeciw nowemu rządowi, aby tylko zapo- 
bledz podpisaniu traktatu pokojowego. Jeżeli 
Niemcy odważą się na takie szaieństwo, wten- 
czas zgotują sobie jeszcze większy upadek, miż 
obecnie, 


tradergora chca powięcić, a Sheidemanna Zabić 


Londym (PAT-. Z Berlina telegrafują, że Od- 
działy wojska niemieckiege wtargnęły do zam- 
ku w Weimarze, gdzie mieszka Erzberoer i za- 
|  żędały wydania Erzbergera, chcąc go powiesić. 
Erzberger zdołał uciec z Weimaru. Drugi tele- 


Berlin (PAT). Omawiając odezwę Eberta, pra- 
sa niemiecka powiada, że należy uchronić oj- 
czymnę od dalszych nieszczęść. Nie powinno się 
odrywać części od kraju macierzystego prędzej, 
aniżeli traktat pokojowy zostanie ratefikowa” 


wała konsternacya z powodu nowych dowodów 
bludy niemieckiej. Przejęto telegram rzadu 
niemieckiego do kwatery na wschodzie, tej tre- 
ici, że będzie on pozornie przeciwstawiał się 
walce zbrojnej z Polakami na Górnym lesku, 
jednakże będzie wszelkiemj siłami popieral ak- 
cyę tamtejszych Niemców. 

Londyn (PAT). Wiadomości, pochodzące ze 


le m Wa 


py 


śe iż 


'emieckiego. 


tatu mniema pokoju, 
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traktatu. Pez wypełnienia traktatu niema poke- 
ju, lecz uswe xozgorzenie wojny. Jeże =*wyscy 
ule | 9, -uay pomagać, to podpók: pań 'raktatem 
je:i btewartościowy, a miedy nie wimi ted- 
Dch ułatwień, żadnych rewizyń i żadnego osta- 
tecznegu ukończenia niesłychanych ciężarów. 
Crege dxlś się nie zrobi, te może kosxtowaó 8a 


i naród muszą iść do pracy. Nie może być psor 
wy ` uebylania sie. Jest tylko jedna rnga z 
clemności traktatu. utrzymanie państwo i ładu 
jednością i pracą. ł cinóżcie mam do tagt, raęż- 
czyżni i kobiety! 


Wiemy przestały być cymikiem potęgi 


Nauoa (PAT). Hr. Brockdowfi Rantzau pade- 
jac się do dymiayi, wystoscyami da Elmrta pd- 
smo, w którem stwierdza, że uważa m giówne 
swoje zadanie utrzyrwanie jedności państwa 4 


partą 

ły istnieć jako czynnik ` matarysinej, 
wskutek kięski wójąowźkać rewułucyi politycz- 
mej oraz trudności położenia ekonomicznego. 

| Hr. Brockdorff Rantzau przedziawia dalsi iw 
| swem pismie, że podniósł Kredyt politycamy 
| Niemiee za granicą. Diatego też nie odstąpił ud 
linii, wykreślonej sobie i dotrzymał swego siw- 
nowiska także wobec wydarzeń ostatnich. Hr. 
Brockdorit Rantzau uwaza wobee tego, że teką 
ministra spraw zagranicznych ywwiaicn teraz 
cbjąć ktos, kto mniej jest zaangażowany z po- 
wodu swej przeszłości, niż on. 

Ebert odpowiedział na powyższe pismo, wy- 

rażając ka" 07 byłemu mtuistrawi spraw 
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Niemcy przed zamachem stanu. 


gram x Beriina donosi, że wysłamuiey renkoyf | 
GENS także pochwycić i sabié Bchelde- 


Zaburzenia w Berlinie i Hamburgu. 


Berlin, (PAT) Rozruchy i grabieże w Berlinie 
trwaj; dalej. Bardzo wiele sklepęw z żywnością | 
złupiczo doszczętnie, Podobne zaburzenia roz- 
grywają się także w Hamburgu. „Voss. Zeitung" 
doonsi, że bezrobocie kolejowe na gódnym Ślą- 
sku przyblera większe rozmiary. 

Wybuchło także bezrobocie w okręgu górni- 

czym ped Katowicami, 


„Bred ratyfikacją pokoju Niemcy nie oddadzą Polce ziem zabowanyił. 


ny. Dopiero po ratyfikcyi pokoju będzie można 
uznać Gdańsk za wolne miasto. Pokładamy na- | 


dzieję w entencie — piszą dzienniki niemieckie | 
— że Gdańsk będzie miał autonomię į pod ża- | 


dnym pozorem nie będzie należał do Polski. 


Berlin nakazuje stawić zbrojny opór przeciw Polsce. 
Nowy dowód krzyżackiej obłudy i zdrady. 


Londyn (PAŃ. W kołach rządowych zapano- | źródeł zupełnie CE? wywołują tu 
duak- 


wielkie zaniepokojenie, gdęż czą 
cowości polityki niemi + "Rząd 

podpisze traktat, ale pałecił Hoersingowi 
Szu Górnym į Wiegowi w Prusach 5 
aby z bronią w ręku epievak Się Z 
dania tych ziem Polakom, 
nym komisarzem dla Śl 
wschodnich i zachodnich. 
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aza dzieci lata niewolnictwa Jasrose dziś rząd |; 
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kosys przyszłości 
püpiika koalicyl. 


Dzień wezorajary pezynióśl 

pokojącą wiadomość, Do „Gońca Krakowakię- 
go” nadeszło mianowicie doniesienie z Pucyż 
iż rada pięciu obraciuja, bez udziału Set dsdwe, 
nad plebiscytem w Galicyi wschodniej, w ina- 
demcył zaś tych obrad leży obdarzenie Fodj 
jems jednym płeb'scytem, któnemuhy podan: 
na byla Galicya wschodnia, aby módz ją póź- 
niej złożyć w ofierze przyszłej niebalszewiokkai) 

są 


Rosyi, 
„W sprawie tej — brzmi owy Infomnecya =a 


Prencya bez wielkiego żalu pozodriia się z myk 
ślę poświącenie Polski, oelem bronienia ewożcłe 
śywotuych iateresów, 
I jakież są te „żywotne interesy" Franeyfë 
Przedjewszystkiem owe 20 miliardów, którą 
akarb, francuski uiopił w Rosyi. Ażeby Francym 
mogła swe miliardy z powrotem otrzymać, po 
sebne jest odrestaarowasie siinej Rosyj, alr 
na zaś Rocya ma być utworem kosztem Pollm 
ski, przez pozbawienie jej Galicyi wschodnieg, 
okupionej „żer krwi najlepszych synówń 
nmazodau polskiago i męką krwawej tortury bax 
tego  nieszczęsnegą 


kraju f 
Czy konśac na tem? Fakta z ożremui ogtałnłrhj 
tygodm budzić mogą obawę takżo o los p] 
€no-wschodnich granio nasrogo państwa, obari 
| wy te zaś wzresiają w miarę tego, jak rośnóą 
nadzieja osiągnięcie nad bolszewizmem rosyj 
akim uyumfu za pośrednictwem zasilanej przem 
kęoasiicyę amu' ovą. materynłiara” igi 
Kołczaka, 


Rosyż 

nej, skousołidowanej wewnętrznie, Rusyi, por 

żądamej przez koalicyę za sojuszniczkę i ta wiar 

śnie okoliczność wytwarza dla Polski nowe nie» 
bezpieczeństwo. Usprauwiedliwiona jest obawa 

iż przedstawiciele koalicyj, reprezentowani w 

Lidse narodów, kiedy przyjdzie kolej na ustar 

lenie granic od wschudu i półmocy, hę 

dą popierali „interesy“, czy też ścisle] się wynn 
żając, imperyalizn Rosyi ih 4 najbar 
| dziej nawet uspnawiedliwionym i najżywoiniej- 
| szym luteresom Polski, 
| Prasa francuska znów w ostatnich czasach 
zaczęła się żywo zajmować Rosyg, rozsiewająa 
| na swych łamach perły sentymentów pod adre- 
| sem byłej sojuszniczki Rosyi i jej wojsk, które 

„tu dełłut de la campagao nous ort rendu a 

plus incontestables services", 

Ze strony polskiej na bacmg uwagę zasługuje 

i zakomunikowana przez „Le Journal" paryski, 
depeszy z Waszyngtonu z dnia 29 maja treść 
u, który ambasador Momis miał z polecenia 

y czterech zawieźć Kołczalkowi. 

W liczbio warunków, od przyjęcia których u- 

| zależniono udzielenie pomocy Kołczakowi, maj- 
duję się dwa przedewszystkiem punkty, bezpo- 
średmie dotyczące Polski, Punkt 4-ty, który mó- 

| wi: „Nastąpi uznanie niepodległości Fiulandyi 
!1 Polski, Wszelkie sprawy, tyczące się granło 

' tyoh krajów, mają być poddane rozważenim 
| przez Ligę narodów“ — i punki 5- -ty, który o- 

piewa: „Jażeli rokowania, rozpoczęte przez Koł- 
czaka z Łotewczykami, Inflandczykami, Litwi: 
nami, narodami z Kaukazu iz nad morza Ka- 
apijsisiego, nie dadzą wyniku, to Liga narodów 
będzie powołana do przezwyciężenia trudności. 
Zanim nastąpi rozwiązanie tych spraw, Koł- 
ozak zobowiązuje się uznać autonomię tych kra 

, oraz uznać traktaty“, 

W liście powyższym, jak widzimy, losy Li- 
twy, gdzie tak głęboko sięga stera wpływów i 
interesów polskich, uzależnione są całkowicie 
Gd rokowań Kołczaka z Litwinami w pierwszej 
dnstamcyi, w drugiej zaś od decyzyi Ligi naro- 
dów. O ludności polskiej Litwy w związku z ro- 
boweniasni o losy tego kraju list rady czterech 
ani słówkkiem nie wspomina... 

Poza krokami natury dyplomatycznej. zbli- 
Bająsymi koalimyę do Rosyi przyszłości, nie brak 
też świadectw, iż ŻE zerwała stanowczo z 


st A 


GONIEU KRAKOWSKZI 


Numer 171 


myig mowtrzccmia sie da spraw wewnętowwch 
Rosyl. Zwłaszcza Anglia, ten czynnik w polity- 
ce europejskiej, który tak sią aieżycziiwym Pol- | 
BCe okazal, w dobie kongresu pokojowego, czyni 
wielkie wysiłki militarne, zmierzające do wys 
leczenia ttosyi z maazy bolszewickiej. Pad tym 
wełędem nastąpiia w poglądach Anelii głębo- 
ka ewolucya. Dowodem jej sę krążowniki an- 
gialskie, Lormbarcujące forty Kronsztadu, dowo- 
dem znacznie wzmiocaione kontyngenty wojsk 
angialskich w Aichongielsku i na Murmamiie, 
dowodem zowgawizow anie brygady angielsko-ro- 
syjskiej ua Cyboryi, dowcdem wesżcie okupo- 
wanie Kankazu KE dość znaczne sily angial- 
sw. Jednem słowom, zarówno Anglia, jak i 
Francya pracują usiłnie pod jednem hasłem: 
spoar une Inuesie forte”, 
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Rosya silna, to wiolka groźba dla przyszłości 
Polski. Nie w naszej oczywiście mocy jest od- 
wrócić stawiające się fakty. Rzeczy te leżą poza, 
granicami naszej siły i woli. Nie powstrzyma- 
my w biegu hisioryi. Miast rozpaczać, nasze- 


kać i rozdzierać szaty, lepiej przygotować się | 


na. itio iż na półmocno-wschodnich granicach 
Polski zjawi się na twiejsze imperyalizn" kal- 
Bzowienizgo wróg nowy, którym będzie Imnery- 
niizm „edrodzonej* Rosyż, ten niebezpieczniej- 
szej, że kowzystającej z poparcia koalicyi. 
Wróg ten zastać nas musi skonsołidowanych 
wewmętrznie, nie trwoniących sił na drobne 
partyjna spory, inaczej nad odnadzającą się 
Polską zawiśnie jeszcze jedno groźne memento. 
(—cki). 


Kompromis -w -sprawie reformy agrarnej. 


Warszawa, 20 czerwcą. 
(A! kumzpiawy sejmowe w spaadyłe reformy rols 
nej iotwąsię ospale, Nic dziwnego. Mają to być | 
razprawy szczegółowe,  'lyrmczasem większość 
olbrzymia posłów włościańskich, zamiast roz- 


trzmseć maownie i domiosłość poszczególnych | 


paragrafów, wiecznie mówi o całej ustawie rol- 
nej i akuikiem tego przed!uża właściwie dysku- 
syę ogólną. czyli powiarza argumenty już poprze- 
nio wygłoszone, Wyjątek stanowię cl z posłów; 
Którzy silniej, nił poprzednie, podkreślają ntes 
wes miast, przez posłów włiościajskich 1 referon- 
tapi aciownym. tagia Fana Pambsklego. wezle 
miè za&bezrploczoay. Na nieszczęście dla miswż 
palskuchn wuwicu vorge uu ve] pOr a Muz prze 
roaiwiało wielu. Postowie włościańccy zresztą 
mie chea o zakeznieczomie mieht słyszeć. Twier- 
dzą, że włoscianie bydą zawsze dowowcili nabiał 
4 jaja do miast, gdyż mają dobre serce. Na! Pod- 
czas wojny inleigencya polska, nie mogąca pias 
słó cen paskarniich, dowiedziała się aż zanadte 
mau własnej kieszeni ira wiasaem : 

sirowóku, jak te dobre serce włościan wyglada! 
Za batisami sejmowymi przecież zaczyna doj- | 
rmowao kompromis, Układy wieką się nieto jak 
go grudzia, czasami uryweją się, lecz nić nie pẹ | 
kas ce najbardziej eramienne, to fakt, że ów 
kompromis ofiarowuje właśnie to stronnictwo, 
które mogioky sześcioma albo nawet I dzieslę- | 
sieme głozamj zniienić projekt refermy rolnej | 
iek, jak samo wwnża to za stosowne, to jest pra- 
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w okrekoch wschodnich ma drobna wprawdzie, 
lecz w każdym razie ma przewagęw Sejmie. Na» 
wet bez Awiązku Narodowego Robotniczego, na 
który w sprawie reformy rolnej przy pewnych 
zmismach na rzecz miast może liczyć. 

Wie o tem Witos, wie o tem jego sztab, który 
uxiaje sobie sprawę, że Piastowcy caangażowaji 
się w pewnych swoich wymaganiach zbyt dale- 
ko, licząc na to, że tak, jak w innych parlamen- 
tach, rząd wykaże niemożliwość spełnienia tych 
albo owych postulatów i sam przeprowadzi 
kompromis. Ale na punkcie rządu Piastowcy 
się omylili. Tem rząd nie umie nikogo prowadzić, 
a juł najmniej Sejmu i etronnictw sejmowych. 
Doszło więc do tego, że cały program reformy 
agrarnej gotów stać się faktem dokonanym, 
azego nawet rozważniejsi posłowie chłopscy so- 
bie nie życzą, widząc w. tem eksperyment za ry- 
zykowny. 

Dlatego są gotowi przyjąć komproraia, podsus 


między włościan 400.600 morgów ziemi, przyczem 


pierwszeństwo epadłoby tutaj na grunta dona- 


| cyjne, domeny państwowe, małoraty zbyt wiel- 


| 


Prawica bowiem od chwili wejścia posłów z ' 


o czeka i kilku sami RÓ 


kie, pączem dopiero później przyszłaby kolej na 
wywila. ie gruntów prywatnych średniej 


własności ziemskiej, 

W każdym razie kompromisjest w toku. Piac , 

| stowcy są zresztą teraz zajęci wialkim zjazdem 

włościaństwia polskiego do Warszawy, mającym 

pokazać, że lud Małopoiski stoi pod ich komen- 
SM 


Fairy bomi w Zagiętie Dąbrowskie 


Kółko dramatyczne siedliskiem komunistów. 


Bolszewickie odszwy 


wśród Halierczyków. — Rozdzióbią nas kruki —- wrony!... 


Dąbrowa Górnicza, 26 czerwca. 

Ostatnie dni w Zaglębiu dały nam aż nadto . 

wiae niespodzianek, rzucających jaskrawe Świa- 

tio na ogólną anemię i niedołęstwo naszych 
władz cywilnych. 


Skiing mac E OWE 


Wśród ROMUBKUMUSÓW 


Romans i MAG oigczny. 


— Jeżeli wszystko pójdzie po naszcj myśli, to 
dw dwmnasiu godzin powinniśmy ujrzeć wybrze: 
ża Isianiyi. Tara rozejdziemy się. Aerokab robi 
na godzinę przy średnich warunkach atmosfe- 
sycznych 250 kilometrów, Linia powietrzna na- 
emej drogi wynosi nieco więcej niż 3000 kilom. 


— A czy rzeczywiście Łędziemy musieli się : 


tam rozstać? 

— Paie profesorze — oświadczył Plato — my 
homunkulusy taksamo nie dostosujemy sią do 
budzi, jak pan profesor i pan Filip nie nadają 
się do życia między mami. Dozatem prawa na- 
szego państwa zabraniają nam surowo wsiępc- 
wania na obszary, na których mieszkają ludzie. 
Jeżeli dobrze pójdzie, jutro rano my.ruszymy Z 
powrotem. 

Archimedes zaczął bacznie spoglądać na róż- 
ne aparaty poumiesuczone przy Ścianie kabiny, 
poczem. zauważył: 

— Teraz mamy godzinę 5 popołudniu. Jeżeli 
wszystko pójdzie normalnie, będziemy o g 5 
nano na miejcu. 


— Więc nzzjsiażną część drogi odbędziemy 
w Nacy — i profesor z reztargnieniem. 
— Nie panied’ jesorze. Gdy u nas słońce zaj- 


Arie, będziemy już w północnych okalicach da: 


| biu — hasła bolszowickie. 


W chwili bowiem, kiedy ważą się losy Polski, 
a wojska nasze bronią granic Rzeczypospolitej, 
na tyłach armii setki szpiegów 1 agitatorów pru- 
skich sieją wśród ludności robotniczej w Zagłę- 


wnych Niemiec, a o godz. 9 wieczorem dotrze- 
my do 55 stopnia szerokości geograficznej. Dziś 
mamy dnia 21 czerwca, gdy nasze zegary będą 
wskazywały godzinę 9 wieczorem, to na 55-tym 


' stopniu będzie dopiero zaczynała się noc, tam 


bowiem słońce zachodzi tego dnia dopiero koło 
pół do 9-tej. Dzisiejsza noc będzie krótko trwała. 

Statek dygotał od gwattownych udenzeń śruby. 
Głuchy szmer dochodził z zewnątrz. 

— Statek, pędzony teraz całą siłą, ostągnął 
największą szybkość — objaśnił Archimedes, 
spojrzawszy na aparat. 

— Jestem silnie znużony, pójdę za pnzykła- 
dem Filipa i położę się trochę, aby się choć chwi- 


| tę przedrzymać, o ile mi Się to uda. Gdyby za- 
; szło eo ważnego, proszę mnie zaraz obudzić i 
' dać mi znać. 


Ro tych słowach profesor skierował się ku 
drzwiom, wiodacym na pokład, Archimedes ze- 
rwal się pospiesznie i zawołał: 

— Proszę na pokład nie wychodzić. Tam skut- 
kiem szybkości statku panuje taki silny wicher, 
że zmiotłoby pana profesora momentalnie z po- 
kładu, 

Następnie uchylił drzwi w pokładzie, a Plato 


pomógł profesorowi zejść do salonu. Zostali | 


tam Filipa śpiącego na pokładzie głębokim i 
snem. 

Profesor opadł bezsiluio na fotel i zanim jesz- 
cze Plato wyszedł z powrotem, już zaczął drzy- 


mać. 


> ttejrzanych osobników, nie mających nie wspałe 
| 
j 
| 
| 


| Szpiegowski ski telefon. 


| MIESZKANIEC BĘDZINA DONOSI NIEMCOM 


— odka 


Fi 


Tymczasem władze polityczne w Będzinie pa: 
trzą na to wszystko z przedziwnym stoicyzmem, 
jakby były zupełnie bezradne, albo też zgadzały 
się ze wszystkiem, co się wokół nich dzieje. 

I tak, bez najmniejszego protestu pozwolono 

j komunistom ubiegiej niedzieli na urządzenie w 
| Dąbrowie publicznej zbiórki kwiatowoj, zezwo- 
lono na urządzenie przedstawienia amato"skie- 
go siłami na dochód komunistów, dalej wykryto 
w tem kole dramatycznem (bez żadnych policyj- 
nych następstw) całe gniazdo agitaiorów i pe- 


nego z przedstawieniem amatorskiem, którzy 
umyślnie obral! sobie siedlisko w kólku drama- 
tycznem na Koszelewie, aby zmylić czujność 
wladz i prowadzić pod marką tego Kółka — fa- 
brykę.. bomb... 

Onegdaj skomfiskowała policya w budynku 
„dramatycmym”' na Ksawerze — bardzo wiele 
komb gotowych już do użytku. 

Całe Zagłębie poruszone jest do żywego tyini 
wypadkami z dni ostatnich i zupełnie siusznie 
sklada winę na niedołężne władze będzinskia, 
które wprawdzie ujmują delikatnie sprawę w 
swoje ręce — tkmięte przedwcześnie maruz- 
menz — ale puszczają ją rychło za swej opieki 
— jakby umyślnie. 

Bo i cóż znaczy to, że zarządza się czasem ja- 
Kąś rewizyjkę, konfiskuje kilka karabinów, ażbo 
też zamyka paru bolsezwików — jak to bywa 
niema] codziennia? Co może mieć to wszystko 
za, znaczenie, kiedy udziela się przytem komuni» 
sion porwołenia na teatry i dni kwiatka, a fa- 
brykantów bomb puszcza się bezkarnie — po- 
dobno w tem mniemaniu, że i Warszawka naka- 
załaby ich wypuścić... 

Czyż wobec takiego postępowania wypada się 
dziwić, że czyłaś ręka rozsypuje obecnie wśród 
Halerczyków agitacyjne odezwy bolszewickie, 


| skoro wie ona dobrze, że ujdzie jej to bezkarnie, 


a A NN 5 
ke sb) 4 ico o aa E p. A kiedy wladze pozwalają. na druk takie: bibuły?... 


legałky na tem, że cały Sejm zgodnie uchwalił- : 
hy zasadą reformy:srelhej i co roku parcelowałby i 


Jeśli budowa naszej Polski odbywać się þe- 
dzie nadal pod kierownictwem takich „inżynie:» 
rów”, którzy tak u samego ołtarza w Warszawie, 
"jak i na poszczególnych placówkach po mia- 
stach, nie ujmą energicznie w dłonie steru rzą- 
dów i nie zdławią rozwiełmożnionej anarchii, 
to w takich wafunkach jak obecnie — uu «wiel- 
kiej uciesze zasiednich wrogów —rozdziówią nag 
kruki— wrony... A. 2. 


O RUCHACH WOJSK HALLERA. 
(Od naszego korespondenta). 
Będziu 26 czerwca. 
iaz) Wielką sensacyę budzą u nas rewlzyc, 
jakie "dokonane azöstaly w ostatnich dmiach 
wśród tut. kupców, posądzanych o tajne prze: 
ciwpaństwowe organizacye, 

Prócz znalezionej znacznej ilos broni ij amu- 
nicyi, natrafiono na telefoniczne połączenie Bę- 
dzina z władzami pruskiemi na Śląsku. Telefon 
umieszczony był w piwnicy kupca Zukermana, 
który ze swej kryjówki dawał Niemcom Infor- 
macyeę o ilości i ruchach wojsk Hallera. Ț 

Zukermana aresztowano. 


Aerokab, pędzony jeszcze pomysinym wia- 
trem, gnał ze zastnaszającą szybkością 250 kilo- 
metrów na godzinę. Archimedes stale trzyma 
się na wysokości. ponad 2000 metrów. 

O godzinie 1 w nocy ukazał się wielki okręt 
powietrzny, był jednak tak daleko, że nie moż- 
na było dojrzeć jego nazwy. Archimedes zresztą 
nie miał wcale ochoty spotkać się z tym stat- 
kiem i wogóle z żadnym inym i nawet dla o- 
samtrożności kazał zgasić lampy sygnałowe. 

Nadeszła godzina 4 rano. Słońce świeciło już 
jasno, gdy do salonu, w którym spał profesor 
i Filip, wszedł Plato i zaczął budzić profesora. 

— Co się stało? — zapytał profesor, zrywając 
się szybko. 

— Od rządu nadszedł telegram, rozkazujący. 
nam natychmiast powrócić. Co pan proiesor 
rozikaże? ' 

— Co mi pan adzi? — odezwał się żywo A- 
vanti, przychodząc po ciężkim śnie zupełnie do 
siebie. 

Plato milczał przez chwilę, wręgzcie odpowie- 
dział: 

— Jabym nie radził wracać. Za kwadrana 
powinnismy ujrzeć wybrzeża Islandyi, Gdy tam 
pan przybędzie, będzie pan zawsze bezpieczny, 
ł gdyż jak już mówiłem, do owych okolic nie wol- 

no wstęnować żadnemu homunkulusowi. 

Profesor wraz z Platonem ruszył do sali te 
lefonicznej. 


EJ 
uż 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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GONIEC KRAKOWSKI 


ga |’ a U 4 
in yie amnunicł 
wojsko na wiecu komunistów, 
ARESZTOWANIE RILKU AGSITATORÓW. 
Będzin, 26 czerwca. 
(az) Wczoraj odbył się na Ksawerze wiec ko: 
musistów, którzy zgromadził około tysiąca ro- 
boimików. Zanim jednak zapadły uchwały, wkro- 
zya wojsko i xozyędziło wszystko ma cziery 
wiatry. Milisu agitatorów aresziowano i odsta- 
w. a do Będzina, 


KINOTEATR „SZTUKA“ 
Motel Saski, uł. Św. Jana G. 

Od czwartku 26 do poniedziałku 30 

czerwca wiącznie — ostatnia sensacya 
w Paryżu w 1916 do 1918 roku 


TYLKO 5 DNI. 


Najnowsze i najpotężniejsze arcydzieło słyn- 
nej wytwórni paryskiej . zGŁAIR* 


MARSYLIANKA 


Wielki dramat w 6 aktach, odtwarzający 
życie współczesnej Francyi, Scenizowany 
przez wybitnego pisarza francuskiego 


PAWŁA MARGUERITTEA. 


Wykonawcy ról głównych: Mr. Germaine 
Gouthier, Mr. Renć Lefevre, Mr, Jean Rous- 
seliere, Mr. Frangoin Leblanc, — Bohater 
dramatu zginął śmiercią tragiczną 
podczas doxonywanych zdjęć. 


„Jesteśmy misyonarzami humoru w Polsce“, 


il 


najtańsze, wielobarwnie ilustrowane pismo 
humorystyczne. 

I A Ae AR Pensyonat 
ZAKOPANE „WOŁODYJOWKA:‘ 
(pod nowym zarządem). 

Pokcje sloneczne. — Kuchnia wykwintna. 


Ze względów hygienicznych poleca się przywo- 
żenie z sobą pościeli. 


no KA ZN NA 


NAŻCESZŁW 
Smoczki gumowa na ilaszkę i do zabawy 
Gruszki gumowe dla dzieci 
Węże gumowe — z metra i pasowane 
Pessarya gumowe i Autoilex 
Przep!uczki gumowe kobiece 
Kateiery gumowe Nelatona. 


e. 


Ą W 


E 


DROBNER, KRAKOW 


Szatnia ludowa w Krośnie 


sprzedaje jedwabne materye włoskie ` 


po cenach zakładowych z doliczeniem cła 
i kosztów. 


: | | 
SZKOLA HANDLOWĄ 
W. SKALS=IEGO, PROF. ALAD. KANGLOWEJ 

Kraków, Rynek Giówny Z4, EM. p. 
We wrześniu 1919 r. otwarte będą: I. Roczny knrs han- 
diowy żeński. — II. Kurs księgowości kupieckiej (5 do 4 
miesięcy). — HI. Kurs księgowości rolniczej. — IV, Kurs 
księ 


nauki o handlu i t. d. 

Nauki udzielają proresorowie Akademii Handlowej. 
W roku szkoln. 1918/19 zapisanych było 212 osob. 
Wpisy przedwakacyjne w dniach 28, 29 i 30 czerwca 
oraz li 2 lipen w godzinach od 10 do 11. 


Kupujcie Polska Pożyczkę Państwową, 


; dla płci, która niegdyś nazywała się 


wości mekki spółdzielczych. — V. Kurs steno- i 
grafi — VI. Inne kmsy np. korespondencyi, rachunków, | 


Z tale 


‘mayen © 


Pea psychicznym wpływe 
III. 


Jednym z licznych psychologicznych momon- 
tów, wiaśnię najciekawszym, było obserwowane 
przezemnie spotęgowanie pamięci oraz łatwość 
upiastycznienia epizodów życiowych. Praca za- 
mierającego mózgu, szybkość, z jaką ten osta- 
tni wyrzuca zapas energii, jest poprostu zdu- 
miewająca. Pół godziny dosłownie wystarczy 
na objęcie szeregu myśli, które się snułg lat kil- 
kadzicesiąt. Do jakiej pracy zdolny jest mózg pra- 
wem przystosowania w porównaniu z normal- 
nem działaniem, niech wystarczy porównanie 
lotu ptaka do kroków żółwia. 

Zatem pierwszą moją myślą byłe cofnięcie się 
wstecz do czasów niemowlęctwa: postać matki 
i jej nauki, związane z pacierzem i ojczyzną, 
sianęły mi żywo w pamięci, „O Matko moja“ — 
szeptałem po cichu i po raz drugi przeżywałem 
sen dzieciństwa, marzenią lat młodzieńczych, 
zawody i troski późniejszych Ó i tak z miewy- 
siowioną szybkością przekiegłem całe życie, nie 
mijając żadnego szczegółu. Zatrzymał mię je- 
dówczas studentem filuzofii i wertując Spence- 
den: było to w uniwersytecie w Lipsku. Byłem 
podówczas studentem filozofii i wertując Spen- 
cera, Kanta i wielu innych, szukałem rozwiąza- 
nia niepokojących mię pytań. Zresztą bezskute- 
cznie. Postanowiłem tedy robić próby na sobie, 
a ponieważ natura zawsze ciągnie wilka do la- 
su. zatem wówczas, jak : przez całe życie 7r"- 
suta, byłem przedowszystkieuz  psycholozim 
Położyłem się tedy na łóżku ua wznak i ratr.y- 
miałem oddech przez czas dłuższy. Potem te pró- 
by pomawiałem częściej, ale ta pierwsza sze.e- 
gólniej utkwiłia mi w pamięci ze względu wa 
symptomata- Doznawałem podówczas zupełne 
tych samych wrażeń, przechodziłem tc sam 
psychologiczne momenty, jak i v chwik śmierui, 
Wprawdzie odchorowałem w następstwie to po- 
glądowe stutyum, nie mając nawet tej pociechy, 
że umierałem naprawdę. 

Rozkołysamy dzwon wspomnień zuilknął po- 
woli. 

Chłodny powiew śmierci dotychczas umiejsoo- 
winy w kończynach, posuwał się powoli i aie- 
znacznie, ale bezustannie ku górze i wnikając 
w mięśie, stopniowo zanieczudał najpierw nogi 
po kołana, poczyając od stóp i jedmocześnie ręc 
od palców aż po ramiona. 

Byłem już tylko żyjącym tułowiem, bowiem 
ręce i nogi kyły już martwe, 

Czułem jednocześnie, że mózg zaczyna praco- 
wać normalniej i w tym to momencie nadszedł 
nieeczekiwany poryw niewysłowionego a dziw- 
nie cichego rezradowania i z wielką wiarą w isto 
tę prawd objawionych: „Jezus Marya!" — zawo- 
łałem kilkakrotnie, zdając sobie jednocześnie 
sprawę, że moment ostatni nadchudzi. Pragną- 
łem, by śmierć moja miała pozory jedynie ci- 
chego snu i przymknąłem oczy. 

Wówczas uczułem, że chłód śmiertelny owija 
mi watą Serce i zabrakło mi nagłe tchn. Przy- 
spieszany mój oddech nanełnił obawa moje oto- 


Czy „pieć słaba“ może się „boksowa 


Paryż, 26 czerwca. 
(m-m) Czy kobieta ma brać udział w ćwicze- 
niach i zapasach „bokserskich“ — oto pytanie, 
na które „Federation francaise de boxe“ — sta- 


, nowczo odpowiedziała: „nie!“ 


Dowcipny feljetonista paryskiego „Journał'a*. 


1 


| 


Sir. $ 


Ra 


pIE AS M É 
Sofa ie Mg uł 


dra Ochorowicza? 


m gucha 


czenie: usłyszawszy rozpaczliwy krzyk, z wy-. 
siłkiem  otwarłem i tu skonstatowałem 
ciekawy fakt zalcimężci organizmu od warun- 
ków chwili. Oxrgażwra w danym wypadku z 
przedziwną upszejmością uszanował moment £ 
dosłownie zatrzymał się w stadyum ostatniego 

wstrzymuiąc zachłanną pracę na kil- 
ka minut. Tu poczułem, że męczy mnie ckropnie 
to przecięganie sprawy i magle powieki, jak 
ołów ciężkie, opadając, zaczęły mi iormalnia 
rczgmiatać oczy. Czując ten okropny nacisk, 
byłem jednocześnie tak przytoruny, iż resztką 
wol, która jednak przetrwała we mnie wszyste 
kip inne uczucia, ustiewałem w wyrazie twa- 
rzy nie utrwalać cierpienia, spokój bowiem du- 
cha mojego był już absolutny. I nagle nadszedł 
moment vztatni: chłód przenikał serce — uczu- 
łem, że się duszę i lecę w przepaść z zawrotną, 
szybkością. W tym momencie doznałem gwał- 
townega szarpnięcia. Nie było to bolesne — ra- 
czej nawet przyjemne, ale dziwnie oszałamią- 
Jace... 

Już nie żyłem... 

-„Byłom jnż trupem, a jednak mózg jeszcze 
pracowal.. I niech to będzie olbrzymim dorotr 
kion naukowym — ten realistyczny opis osta- 
tnich chwil mero życia. Już nie istniałem, aiu 
móz żył jeszcze; raczej nie mózg sam, który, 
był już tmieruchomiomy, ale ów 
ny zapar energii myślowej, którą wchłonął ob- 
eio na zasadzie przywileju śmierci. Była to 
jaźń, skoncentrowama i samoistna w swej żywo- 
teose. Było te echo — ale echo żywe. Nie wi- 
gziałem, nie słyszażem, nie czułem — byłem 
bowiem już symbolem śmierci, a jednocześnie 

wiAzizłem z słyszałem, co się dzieje 


| koło mnie. I było to męką, och męką, to trwa- 


Clement Vauteł zamieszcza na ten temat nastę- : 
. mień do Bastylii męskiej tyranii. 


pujące uwagi, pełne finezyjnej subtelnej ironii: 

Z powodów natury lekarskiej i sportowej „Fes 
deracya'* zabrania aby kobiety brały udział w 
walce na pięści. Więc istnieje jednak coś co 


przystoi mężczyzmem, a nie jest odpowiedaże dia . 


kobiet? 


| 


Ja sądziłbym, że tego rodzaju rozróżniania są ' 
zupełnie nie na czasieź „w naszej epoce postępu, i 
, kiedy nic „męskiego* nie powinno być obcem 


„Staba“. 

Przypuszczam, że wszystkie zwięzki, igi. sto- 
warzyszenia kobiece zaprotestują erne: ie 
przeciw temu weto, wołając: 

Kobieta chce się boksować! 

Jest to zupełnie naturalna ewolucya 
„Kobieta chce głosować! 

Pomiędzy polityką a szlachcteą szatlłą „bek- 
sowania” istnieje ścisły związek, ałbsniem wal- 


hasła: 


, ka przekonań zamienia się najczęściej « znwo- 


dy bokserskie, w których zwycięża 
„pięść“, 


simiejsza , dać: 


nie niewysłowione, ten okropny chichot zla 
skqńczoności, ta rękawica, 1zueccna $mi 
jare protest twierdzeniu, że śmiorć jest właśnie 
odroczynkiem i rozzcszą begów. Ja osobiście a 
tej roekoezy mam pojęcie cokolwiek inne, f ta 
tak dalece, że nawet za cenę usmania współ- 
ziomków, aż do katedry włączmie, nie chcial 
bym tych wrażeń przeżywać powtórnie! 

Ale — nadszedł motnent wyzwolemia, gdyż 
nadejść musiał, i nim kończę opis mych ostat- 
nich chwil. To już jest szlak nieskończoności, 
po którym życie właśnie iść może, są howiem 
tajemnice, zazdrośmio strzeżone przez matkę- 
przyrodę, — są problematy, których życie, wła- 
śnie przez komtrast swej egzystencyi, i 
zać nie zdoła... Zatem nietostępna to droya dla 
żywych, — i zresztą nie powinienem prawem 
wyroków wyższych wtajemniczać was w díe- 
dzinę wieczności, w imię zasady: „że należy 
szukać, by znaleźć“ — no, a potem jest tọ te- 
mat, którego nie należałoby łączyć z pracą po- 
wyższą, a właśnie wyodrębnić, jako punkt spor- 
ny życiowego znaku zapytania. Nie mniej jeg. 
nak wrócę do niego jeszcze na chwilę w dal. 
szym ciągu pracy mojcj. 


r66 
C. 


Lekarze-doradcy „Federattion*, widocznie wy- 
obrażują sobie kobietę na stary sposób — jako 
stworzenie wątłe, jako piękną laleczkę, jako i- 
stotę, któreq nie należy bić „nawet kwiatem“... 

Ci lekarze to są reakcyomiści, mamuty, którzy, 
chcą przeszkodzić pannie Gaby zamienić kilka 
„Swings“ z miss Daisy... Dorzucili oni nowy ka- 


A jeśli ty mpaniom spodoba się bić — to co!... 

Kobiety chcą być równouprawnione z mężczy= 
znami na wszystkich polach, a więc i w dzie- 
dzinie boxu. Zabronić im boksowania, w obawie, 
aby scbie nic nadwyrężyły nosków — to znaczy 
traktować je jako niewolnice haremowe, zabaw: 
ki tyranów-mężczyzn... 

Poeci opiewali dotychczas ręce kobiece — ręce, 
kóre opatrują rany, gładzą główkę dziecka, da- 
rzą pieszczotą ukochanego mężczyznę... Teraz 
przyjdzie czas na sławienie „pięści kobiecych“... 

Może tHo R- ciehe zgódmione dusze, poże- 
lają rzenek stnęreh. tych, drobnych, sta- 
bych — które jednak tek mocno i umiejętnie ua 
maly kirmuwac losami swiata, 


== + ~ 


SUEKA HAKI lub „hallnowskiego* kupię 
zaraz 3 i pół lub 7 metrów. Wiadomość skła- 
ui. Długa 43, mieszk. Bujak, dla Zale- 


skiego. 2141 
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znakomita 5 aklowa komedya francuska z 
ZUZAKKĄ GRANDAS oraz występ słyn- 
nego komika francuskiego Maurice'a Prince'a 


w komedył 
„MORYĆ I JEGO WUJASZEK” 


Ten wielki program humoru ściąga ttumy do 
„UGCIECIT", 


ZEE e A 


r parpów nad wgiębiem TEN 
ladwyi Penis ned wojskiem połsżiem 
( L5Tanne, W czerwcu. 

Francuski sziab generalny poświęca organiza- 
eyi militarnej Polski całą swą pieczę, 

Co dnia wysyłane są do Polski (z Ambronay, 
w departamencie Ain, lub z dawnego obozu &- 
growizecyjnego wojska lotaryńskiego) przez 
Włochy, ciężkie i długie pociągi z artyleryą, a- 
municyą i aeroplanami, których lotnicy ćwiczą 
się nieustannie w obocie Amtberieux, odległym 
e kiika kilometrów od Ambronay. 

Pociągi te są konwojawane przez francuskich 
żelniorzy, którzy z Folski wracają zachwyceni 
Warszawą iwojskiem polskiem, które oni wi- 
dzieli ćwiczące sig pod koniesią swych własnych 
gwierzchników, tychs amych, którzy ich prowa: 
dmi do zwycięstwa, uwieńczomego Kiska Nie- 
moc, jedenastego listopada 1918, nie mającą nic 
wspólnego z rozejrnein. 

Oświadczył to generał Dabomey, zwycięzca zZ 
Montdidier, niedawno mianowany kierownikiem 
uzkoły wojskowej. 


„Psie wędiiny w Oąbrowie górniczej, 
| (Od naszego korespondenta). 


Dąbrowa Górnicza, 25 czerwca. 


gp) Ogromno poruszenie w całem mieście o- 
pgudailo tuiaj dzisiejsze aresztowanie kilku łaj- 
SWackich paskarzy których władze polskie bo- 
doj dla samego przykladu powinne ukarać szu- 
bienicą. 

Masarz Kwapisiewicz, prowadzący sklep przy 
ml. Sobieskiego, chcac bardziej jeszcze zaokrą- 
glić ewój mająteczek, zdobyty na paskarstwie, 
dobrał sobie drugiego podobnego towarzysza i 
tworzył w swoim zakładzie fabrykę wędliu, u- 
żywając do wyrobu mięsa z psów, kotów i pa- 
liny kot 3 

Dostawcą tego mięsiwa był od dłuższego czar 
su miejscowy rakarz, który z niezwykłą energią 
łowił w całem mieście Kruczki i amorki — ku 
wielkiej rozpaczy właścicieli, których pocieszał 
potem Kwapisiewicz swoję przewyborną We- 
dling.. 

Wisrystkich fabrykauilów zresctowane i sklep 
gamknieto, ku wielkiej uciesze  prześladowa- 
nych czworonogów. 
Ć anaozadnayczzzzzz A 
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PALUELEIENE ILUSTMACSE cłówków pienw- 
szozydnych malarzy -- zdobię pierwszy nu- 
pacr „PERSCI LEGO OKAS 

Chociaż wy::'o cno fopiero zwrzed tygodniem, 
zdołało sobie ju; io pismo, dzięki zdaowaj, do- 
wetreiej, a bezpariyjnej trości swojej — oraz 
Kzięki nadzwyczaj niskiej stosunkowo cenie — 
myskać ogólną sympatyę. To też neklad jego, 
Sak się dowiadujemy, jest ua wyczerpaniu, 

Skład główmy: Hopcas i Salomomowa, Kra- 
ków. 2010 

JEDNEMU PANU HALLEHCZYROWI wy- 
najme pokój przez wakacye, w zamian za pół- 
godzinne załatwiamie dzienne mych korespon- 
dencyi. Zgłoszenia do Administracyi „Gońca 
Krak.” pod „Janina“. 2143 
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ZGUBIŁEM albo sSksedoao mi na dworcu 
przy kasie csobews w Gzanicy, z czwastku na 
piątek w nocy, pozfńiui, zawierejęcy 600 koron 
gotówki I papiery wartościowe (sty, umowy, 
kupna, weksle, Świadectwo ursdzenia i wiele 
fnnyc hęapiczówj. Danuję wszystkie pieniądze, 


natomiast preszę wytłać na paste restante „Æna ; 


leziono papiery" do Dislska, lesk nołski, alko 
oddać żandarieryj w Grauiev. RTS 


JIP OAA SU D O A S AS ASTOA 


GORIKG RKAKÓWSAI 


Numer 174 


dłnmacz pod rządami dziczy ukraińskiej. 
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mieszkańicem bohaterskiego miasta). 


Obięd i tragiczna Śmierć hr. Dzieduszyckiego. — Straszna kąpiel polskich 
żołnierzy.— Fatalna pomyłka Ukraińców i fortel żołnierzy gen. Żeligowskiego. 
IL 


| 
i 
| (Wywiad współpracownika „Gońca. Krakowskiego" 


Kraków, 27 Czerwca. 


Bestyalskie mmorvdowanie 16 millcyantów 
polskich było najwiękazem okrucieństwem, po- 
peimonem przez Ukrażióców w mieście i okoli- 
cy. Zdarzyły się jednak inne, nader liczne wy- 
$ padki, ilustrujące doskonale okydę hajdama- 

cką. Tak n. p. podczas odwrotu zrabowano w 

Pałatyńcach dobra i pałac hw. Dzieduszyckiego. 

Hr. Dzieduszycki, widząc dorobek całego życia 

w gruzach, dostał pomieszania zmyzżłów. Obja- 
j wilo się ono w ten aposób, ze zawodząc głośno, 
| krzyczał: „Wszystko zabraliście mi. Nie mam 
| 
| 
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tu już nic do roboty! Pójdę z wamdi" 
Istotmie też nieszczęśliwy obłąkany, ofiara, 
ukraińskiej sołdateski, podążyła z uchodzącymi 
bandytami. Ledwo jednak „pobawił* kilka go- 
dzin w ich promie, gdy oto dosiagnął bo nieuni- 
kniomy los: „horytele" zamorodowali go i obdar- 
M aż do Hiellzny. 
Przez prawie 2 tygodnie mie zjawiły stę je- 
szcze regularne wojska polskie w Tłumaczu. 
Służbę pełniła w tym czasie milicya, która u- 
trzymywała spokój w mieście i powiecie, tu- 
dzież komunikowała się ze Stanisławowem. 
| Po długiem, męczącem oczekiwaniu przeszedł 
| nareszcie przez miasto batalion 18 pułku pie- 

choty. Entuzyazm, z jakim przyjmowano nar 
| szych dziarskich żołnierzyków, nie da się opi- 
| vazio płakali, rzucali kwiaty pod stony, 
wysosili jadło i napoje. 

Początkowo miłicya rozwiązała się, lecz na 
polecenie majora p. Hitrega utworzono ją po- 
nowmie. Nie miała ona należytego uzbrojenia; 
major Hitry wyjechał więc po nie do Stanisła- 
WOW. 

W międzyczasie koło Potoka Złotego i Jasło- 
wca poczęły się zbierać bandy chłopskie. 12-g0 
czerwca o godz. 5 po południu wracało 5 żoł- 

| nienzy z Niżmiowa do Tłumacza. We wsi Loku- 
| tki (2 i pół kilometra od Tłumacza) chcieli się 
| 
| 
i 


wykąpać w piynęcej przez wieś rzeczułce. Ro- 
zebrali sią i weszli do wody, gdy wtem napa- 
dło ich 8 chłopów, uzbrojonych w karabiny i 2 
w rewolwery. Żołnierze nasi poczęli uciekać; 
jeden uciekł do Niżniowa, drugi de Tłumacza, 


Obrazki warszawskie. 


intenta na wiankach warszawskich. 


Staramy się zapoznać kochanych naszych 
sprzymierzeńców z naszemi świętami i wbcho- 
dami narodowymi, pokazaliśmy im więc pro- 
Bożego Ciała, 


cesye 
wianki 
wrazenia ich byty każdorazowo dość swoiste. 
4 procesyij zauważyli naprzykład tylko to, że 
brało w niej udział wiele „tres charmantes pe- 
tites filles“ i „very smart little girlies“, 

To samo na wiankach. Anglicy byli niezadowo- 
leni, 

-— Narodu się zebrało, nieprzymierzając, jak 
ma „Derby“, a cickawego nic, sam „bluff". Że- 
by te łódki choć wyścigi urządziły, to jeszcze. 

Mniej wybredni byli Amerykanie. 

— Bardzo iudnie ze strony Polaków — rzekł 
jeden z nich, — że.swe święto nazwali „Yankee“ 
— to dowodzi, jakie sympatye żywią dla Sta- 
nów Zjednoczonych... 

— Myli się pen — zauważył oficer francuski 
— wianki, to są „ces machins“, które pływają, 
a Święto samo nazywa się „Sobótki“, to jest 
„les petits samedis“, „little saturdays". 

— A dlaczego sobótki, kiedy dziś pomiedzia- 
łek? 

Zapytany zawahał się na chwilę zakłopota- 
ny, ale szybko się zoryentował: 

— Bo widocznie po raz pierwszy obchodzono 
to święto w sobote.. 

Drugi Francuz, chege się pochwalić swą eru- 
dycyą, opowiadał w kółku słuchaczy: 

— Święto dzisiejsze jest złożeniem hołdu wa- 
żremu begu z móitelogłi poiskiej, Kupale, co o- 
znaczą „bałgnew*. Nerywa się zad tak dlatego, 
że zwykle podczas obchodu Wiamków chżopcy 
skaczą de wody po wianki, przyczem się oczy- 
wiście „bon gre, mal gre“ muszą wykąpać. 
Dotychczas wszystkie dyskusye i spostrzeże- 
i nia byly robione zupełnie spokojnie. Natomiast 

później cokolwiek wybuchła zawzięla sprzecz- 


zaprosiliśmy, ich i ma 


z | HA A NA 


Foame wanas v ms 


me Ez A Z e R 


a dostało się w ręce rezbesiwioncgo chiopstwa, 
a jeden utong, 

W tej samej wsi, około godz. pół da 10-tej raz- 
brotli chłopi Kkuryera milicyj, wysłanego do 
Stanisławowa, celem uwiadomienia tamtej- 
szych władz o zajściach. Kuryer zdołał jednak 
dokumenty i rozkazy ukryć i wyszedł cało Z o- 
presyi. Przed północą nadeszła broń dla mii- 
cyi, poczęm udała się do Łokutek ekspedycya 
karma. Ukarano przykładnie głównych wine- 
wajców i uresztowano 46 chłopów. 

Podobne ekspedycye karne musiano wysłać 
także do kilku innych wsi.okolicznych, m p. do 
Gruszek, gdzie miejscowi chłopi stoczyli for- 
malnę walkę z oddziałami milicyL Przywódcą 
buntu był miejscowy wójt; przy spaleniu jega 
zagrody eksplodowałe kilkanaście ukrytych 
tam granatów ręcznych. 

Najradośniejszą chwilą dla ciężko udręczone- 

i wajscie oddziałów wojsk gen. 
p a m które w. połowie czerwca przy- 
y: Ya 

Z przybyciem tych wojsk łączy sie charakte- 
rystyczny epizod. 

Oto — jak wiadomo, — żołnierze gen. Żoli- 
gówskiego noszą mundury dawnej armii rosyj- 
skiej, a tylko na kołnierzach i czapkach mają 
odznaki polskie. Gkispi ruscy brali ich tedy za 
„zakordonców*”, tem bardziej, że wszyzcy oni 
mówił po rosyjsku i „chachłacku”, Przyjmo- 
wali ich oni owacyjnie, wołając: „Żdrastwujte 
towariszezi!'" Kilka oddziałów wpadło na dobry 
pomysł Nie wyprowadzając wiejskich „mołaj- 
ców“ z błęda, poczęli się skarżyć, że brak im 
broni 1 amunicyj i prosili chłopów o pomos w 
tym kierunku. 

Wnet poczęło znosić ze wszystkich chał ka. 
rabiny, naboje etc, etc. Żeligowszczycy zabrali 
spokojnie całe zapasy broni, poczem ascszte- 
wali pszyszłych „zachodnio-ukraińskich* woja- 
ków i oddali ich pod sąd. 

Dziś ludność polska oddycha -— patrzy tylka 
ze zdenerwowaniem na cięgle jeszcze bliski 
front; zdenerwowanie wzrasta od czasu ukra- 
ińskiej ofenzywy. Jakkolwiek jednak rzeczy u- 
łożyłyby się — kresy trwać będą i od starców, 
do dzieci staną do obrony zagrożonych saclyb. 
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ka między kilkoma „kompetentnymi“ koatian- 


Jeden z nich twierdził, że panna, której wie- 
nek nie utomie, wyjdzie za mąż w tym roku, 
drugi zaś utrzymywał, że w jej życiu zajdzie 
pewma inna delikatna zmiana. 

Szczegółów owej niezmiernie interesującej f 
bogatej w ciekawe argumenty dyskusyi podać 
z wielu względów nie możemy, zaznaczymy 
więc tylko z obowiązku ścisłości dziennikar- 
skiej, że próba pogodzenia obydwu przeciwni- 
ków przez twierdzenie, że zwykle jedno drugie- 
mu towarzyszy, spełzła na niczem, gdyż popie- 
rającego to twierdzenie wyśmiano. 

Spór został nierozstrzygnięty. 


Z SALI SADOWIJ. 


W sprawie zapomnianej zbrodni. 


W jednym z licznych spraw wynikłych pomię- 
dzy znanymi w Warszawie obywatelami ziem- 
skimi — rodziną Ciemniewskimi, a tch kilku- 
letnim członkiem rady familijnej obywatciem 
ziemskim wyszły na jaw nader sensacyjnz okos 
liczności, rzucające jaskrawe światło na doka- 
neng przed kilku laty, a następnie zapomnianą 
zbrodnię zabójstwa na osoble Michała Giem- 
niewskiego. 

Źródłera sprawy było zajście w styczniu r. b. 
w cukierni Loursa, gdzie 16-letni Józef Ciem- 
niewski, w obronie czci swej matkiswdowy znie- 
ważył p. Józefa G., za co przy uwzględnieniu 0- 
koliczności łagodzących (wiek i obroana czci 
Sponiewieranej matki) skazany został va 7 dof 
aresztu. 

Poóczas badania w tej sprawie (o znieważe- 
nie) świadka adw. Grzymały-Łaszewskiego ten- 
że zeznał, że oskawmony Ciemniewski Józci miał 
się wyrazić, że zabójstwa Michała Głemniew: 
skiego, ojca, miał się dopuścić p. G. 

Wonec powytszegy zeznania p. G. w skardze 
do preituratora zaznacza: 

Jnsynuacya ta ma podkład tembar dziej złośli- 
wy, ponieważ stary Ciemniewski zostsł w rze- 
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czywislości zamordowany w sposób zagadkowy 
przez iiewykrytych dołąd kandytów a micdy 
Ciemniewski, który dzmałał z namowy maiki 
(wsprawie o znieważenie p. Józefa) powinien był 
wiedzieć że zabójstwo miało miejsce na parę 
lat przedtem zanim G, poznał rodziną  Cieu- 
miowshich. 

> sciicu G repeńnia, że jako znający doskc- 
nale siosunktl rcaziuy Ciemniewskich | hedąc 
Grzez lat 9 cz'cnuk'em rady iamilijnej ora: peł. 
momornikiem jest w stanie udzielić sędziemu 
Śituczerau wiadomosci, raogących przy energi- 
s0 © duchodz=i ». doprowadzić na v'ielc2 
zagadkowej zdzodni. 

Sprawę tedy, króra się toczyłą obecnie w sg- 
dzie posoju 21 okręgu stoł. m. Warszawy, 7 iy- 
tulu sporów osobistych pomiędzy Ciemniewski- 
mi a p. Józefem G. - wstrzymano do cza% ue 
kończenia śledztwa wznowiorego obecnie w 
sprawie zabójstwa Michała Cicmniewskiego. 

Sprawa obudziła miezwykłe zainteresowanie 
w kołach ziemiańskich i warszawskich, 


paniy uczniów kongorwaforyum. 


Popisy tegoroczne Konserwatoryum miały cha- 
rakton ten co zawsze, a który zwanym jest sze- 
rcikm warstwom społeczeństwa krakowskiego. 

Czas ten już bowiem dawno minął, aby trady- 
cya nauki konserwatoryum wsiąkła w miesz- 
kańców Krakowa. 4 

Czterdzieści lat thlega jak Konserwatoryum 
nasze działa w Krakowie. 

Czterdzieści lat działalności pedagogicznej to 
30.006 uczniów, około 1000 wieczorów i popisów 
uczniów, 12.000 dni nauki, 120.000 godzin trudu 
grona nauczycielskiego, które przez lat czter: 
dzieści ofiarnie w znoju, a często niedostatku 
spełniało swój szlachetny cel. 

Konserwatoryum krkowskie przechodziło roz- 
maite fazy przekształceń i dostosowań de po- 
trzeb czasu. Z „Muzy“ przekształciło się w „Kon- 
serwatoryurn* od Drobnera, z maleńkiego mie- 
szkapka przeniosło się do lokalu w „Starym 
Teatrze“, a choć ten lokal też bardzo odpowied= 
nim nie był (III p.) wojna zmusiła szanowną in- 
stytucyę do opuszczenia lokalu szkolnego i do 
dziś dnia, piąty rok, użyteczna instytucya tuła 
cię bez dachu nad głową, a czynniki decydujące 
nie chcą czy nie mogą pomyśleć o tem, że już 
czas najwyższy, ewakuowaną uczelnię wpuścić 
pod swój, choć wysoko położony dach. 

Okres, który się powinien zacząć w nowo po- 
wstałej Polsce dła Konserwatoryum krakow- 
skiego powinien być okresem chwały i rozkwitu. 
Czas wojowania minął (7), Rząd Najjaśniejszej 
Rzeczyposplitej powinien wziąć pod swą opiekę 
zasłużoną uczelnię i ufundować jej przyszłość 
zasobną i spokojną, przyszłość, która zbyłaby z 
głowy trud trosk codziennego bytowania, a po- 
zwoliła zająć się sztuką i krzewieniem jej. Zdas 
je się, że okres ten nadszedł. Zamiast zajmować 
się dzisicejszemi nazwiskami uczniów Konserwa- 
toryum i bawić się w wróżbitę pnzyszłości wspo- 
mnę kilka nazwisk, które odszukamy w katato- 
gach szkolnych Konserwatoryum, a które dzi- 
siaj są powszechnie znane. 

A więc: Szopski, Opie:ski, Walewski, świe- 
rzyński, Umlaufowa, Zadówna, Gawroński, Po- 
Źniak, Lipski itd; warto też przypomnieć nau- 
czycicli, którzy już nie żyją, jak: Rychling, Bo- 
binski, Fcffman, Gall, Mirecki, Singer itd, 

Zasugą też wielką, było sprowadzenie do Kra- 
kowa przed kilkunastu laty Bol. Domaniewskie: 


go, znakomitego pedagoga, który założył funda- i 


menla pyd klasy fortepianowe Konsenwatoryum 
krakowskiego. 

Od czesu tego nauka. gry fortepianowej w Kon- 
Serwatocyum krakowskiem utrzymała się na 
wysokim poziomie, a dzięki jego następeom pp. 
Lalewiczowi i Eisenhergerowi utrzymuje się po 
dzień dzisiejszy. 

Praca ustawiczna, ciężka i wytrwała praca, 
oto przykazanie grona profesorów Konserwato- 
ryum, które wytrwale przez lat czterdzieści człon 


kowie tej instytucyi spełnili, dzięki czemu zdo- | 


byli sobie powszechne uznanie i szacunek, 
Tegoroczne popiesy wykazały, że tadycya Kon- 
serwatoryum krakowskiego zachowała, się w ca- 
łej świeżości, że owoce pracy są piękne i wy: 
datre. a brawa jakimi darzyła publiczność po- 
pisujących się uczniów, zapisać należy na ra- 
chunek dzisiejszego grona nauczyc.elskiego. 
Bol. Raczyński. 


Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową !!! 
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GONIEC KRAKOWSSĄ 


Cieszyn iiel. wł. Biura prasowego): 

Sądownictwo polskie na Śląsku napotyka 
stale na trudności ze strony władz czeskich. 
Mimo, że delegat czeski przyrzekł, iż pówoła- 
niom sądów przysięgłych i świadków Czesi nie 
będą robili trudpości, poczty czeskie zwracają 
wszystkie odnośne listy jako niedoręczone. Są- 
dy powiałowe w Cieszynie, Jałdonkowie i Fry- 
£ztacie nie mogą wykonywać swoich wyrtków 
3 uchwał w Swoich własnych okręgach, o ile te 
leżą na zachód od linii demarkacyjnej. 

Dnia 6 maja orzekła misya międzysojuszni- 
cza w Cieszynie, że władze czeskie nie mają 
prawa mianować urzędników na wschód od H- 
nii demarkacyjnej, mimo to przez władze są- 
dowe w Bermio przedsięwzięte są nowe nomi- 
nacye w części Ślaska nod władzą Rady Naro- 


Chwila bieżąca. 
Kalendarzyk. 
Św. Władysława 
Wschód słońca 8°48 
Zachód słońca 8'13 
Długość dnia 15'16 
TEATR I?I. JUL SŁOWACKIEGO; 
Dziś: „Głupi Jakób*, 
Sobota: „Wachlarz lady Windermere“, 
TEATR POWSZECHNY: 


* Dziś: „Róża Stambułu". 
Sobota; „Córka pani Angot“, 


i Utrudnienia paszportowe w podróży do daty, 


Niemiecko-austr. biuro paszportowe w Kakos 
wie komunikuje: 

Na pcdstawie rozporządzenia niemiecko-auttr. 
urzędu państwowego dla spraw zagranicznych z 

j 1919 r. podaje się do powszechnej wiadomości, 

| że oprócz niemiecko-austr. biuna paszportowego 
w Krakowie uprawnionem jest także io wysta- 
wiene względnie wizowania paszportów z Pol: 
ski do niemieckiej Austryi Biuro austu.-węż. za- 
stępstwa w Warszawie. 

Zarazem przypomina się, że zewzględu na pa- 
nujący w niem: Austryi notoryczny brak środ- 
ków żywności, zezwolenia”na wyjazd muszą być 
do osiatecznych granic ograinczone i mogą być 
wydawane wedle insirukcyi niem.+austr. urzędu 

, dla spraw zagranicznych tylko w nadzwyczaj 

| uwzględnienia godnych wypadkach na podsta- 

| wie odpowiednich dochodzeń, 

| Aby więc można stwierdzić konieczność po- 

| dróży okazuje się niezbędnie potnzebnem przed- 

' łożyć przy wręczaniu paszportów odpowiednie 
załączniki Uisty, telegraluy, pole:enia szużbowe 
itp.), które mogą udowodnić konieczność jazdy. 

Handlowcy i przemysłowcy mają przedłożyć 
do każdej jazdy w sprawach handlowych po- 
twiesdzenie właściwej władzy skarbowej lub 

| Izty bandlowo:przemysłtowej. 

Ustne wyjaśnienia, jako motywy podróży, nie 
mogą bvć z poowdu poczynionych w tym kierun- 
ku spostrzeżeń uważane za prawdziwe i u- 

j wzgiednione. 

Przy podróżnych do Austryi Górnej, Salzbur- 
ga, Styryi, Karyntyi i Tyrolu należy przed wi- 
zowaniem poslarać się o zezwolenie na wjazd 


| za b moca prośby, wystosowanej do dotyczącego 


, rząsiu krajowego, bo bez tego zezwolenia wiza 
do podróży do tych krajów udzielona nie pędzie. 
W podaniu rałeży podać dokładnie przyczynę 

' podróży, miejsce i czas zamierzonego pobytu i 
dołączyć 10 koron na stempel i opłatę pocztową. 
Podań nie należycie wystawionych władze kraz 


| jowe mie będą załatwiać. 


W niemiecko. «str. Biurze paszportowem w 
Krakowie przyjmaje się paszporty do wizowa- 
nia tylko w dnie powszednie od godz. 9.50 przed 
poł. do godz. 12.30 po poł. a wydaje się napowrót 
tego samego dnia po godz. 2 po poł. 


— ma () ama 


Pierwszy nad hórgzowichi w Ameryte. 


Po az pierwszy na kontynencie Ameryki — 
pisze „Telegram codzienny“ z 20 maja dzien- 
nik połski, wychodzący w Nowym Jorku — z9- 
stał utworzony rząd bołsaewiekj w mieście Win- 
nipeg, w Kanadzie, które ma 206.660 miesskan- 
ców. Rząd bolszewicki w Winnipegu utworzyli 


strajkujący robotnicy, w liazbie 30.660. Nowy 
rząd i newi Swoją siedzibę w Świążyni pracy. 

w ipsu ; ; nałągis 
zostało e od ' tolegaafiez- 


ra i telefoniczna zastrajkowala. Poczta zam- 
knięta. Tramwaje przactaly kuasowwać. Siraż 
pożarna nieczynna. Pullora spełuia sweje obo- 
wiązki na rozkaz nowego rządu. Rady robetni- 
ków i żołnierzy oeświadczyłty. że strejk bedzie 
trwał, dopóki robotnicy nie uzyskają nadzoru 


P 


| 


| 
| 


a m RT t 


She T 
su 8 


kowe pogwalcgnie ugody paryskiej na Slasku przez Czechów 


dowej poiskiej. Dalszem utrudnieniem dziąłe» 
nia sądów polskich na Śląsku jest brak sądów 
wyższej imsiancyi. Reknrsów aż do xrozsirzy* 
gnięcia przyrależności Śląska nie wolno wao- 
sié ani do Krakowa, anj do Berna, Skutek jest 
taki, że miki nia może uzyskać swej pretensyf, 
choć mu ją preyzna sąd IL instancyi, jeżeli dra 
ga Strona wniesie odwołanie. Na podobne tru- 
dności napotykają sprawy karne. . 
Powstałe stosy odwołań, względnie rekursów 
czekają na załatwienie przez sądy II. instamcyt, 
których na Śląsku niema. Stan tuki daje stę 
dotkliwie odaznwać calej ludności, którą dQ= ` 
mag się stan==nrzo zniesienia linii demarkacyje 
nej ; rczciągmięcła władzy polskiej na 
kie 3 powiaty polskie, w inysl ugody paryskiej. 


nad produ :cyą żywności. W mieście już brak 
chleba, a meieką jest bardzo mało. 

Zanosi się na to, że w całej zachodniej Kana- 
dzie w Warcouverze, Calgary, Brandonie i $R- 
nych miastach wybuchnie rewołucya Społecm 
na. Zo wszystkich tych miast nadchodzą da 
Winnipegu wiadomość, że w tych miastach gro- 
zi wybuch ogólnego. strajku, 

-———— 


Wybitni uczeni amerykańscy żądają 
kary śmierci dla sprawców zatopienią 
ekrętów. 

(P) Na pudstawie depesz z Waszyngtonu dge 
noszą z Wersalu, że wybitni uczeni amerykań: 
scy domagają się ukarania Śmiercią Spraweów 
zatopienia niemieckich okrętów. Wedle „Judr- 
nalu“ rada czterech zajmowała się na wczoraj» 
szem posiedzeniu sprawą zatopienia okrętów, 
Rada czterech rozważała wniosek Francyi, dQ: 
magający się od Niemców odszkodowania, Frame 
cya dopatruje się w zatopieniu floty pogwałe 
cenia traktatu pokojowego. 

——J)—— 1 


Katolickc-narodowi maig swobodę 
giosowania nad reforma rolną, 


Warszawa. (Telefonem) Posłowie nad reiorm$ 
rolną katolicko-ludowi Matakiewicz, Lubelskń, 
Potoczek i Majcher otrzymali od prezydenta. 
klubu polskiego zjednoczenia ludowego  wołną 
rękę co do głosowania nad reformą rolną i w 
sprawach dotyczących Galicyi.  Komcesye ta 
wspomniani posłowie wymusili pod groźbą Wy- 
stąpienia z klubu. 


——-— „pF 
„Konik Zwierzyniecki“ i Wyspiański. 


(m-m) Po raz pierwszy tradycyjny „Lajkónik* 
harcował po Krakowie pizywróconym Pol-. 
sce niepodleglej. — Ten doroczny obchód „kani- 
ka zwieizynieckiego* nabrał cech szczegółnia 
uroczystych ze względu na obecność francu- 
skich gości, którzy z ogromnem zainteresowae 
niem obserwowali „konika“, wywijaję swa 
buławą pizy dźwiękach znanej dobrze każdemu 
Knakowianinowi 1Iuelodyi. 

Strój „konika“ taki, jakim on jest obecpia 
sprawiło w 1904 r. Towarzystwo miłośników 
Krakowa, a skomponował go Stanisław Wy- 
spiański. 

W oktawę Bożego Ciała 1904 r. dr Adang 
Chmiel poszedł razem z Wyspiańskim do ogrom 
du p. Micińskiego za rogatką zwierzynieckąy 
gdzie „konik“ się ubiera, 4 

Kiedy po ubraniu „konika“ wszyscy załwank 
wyszli na podwórko, „konik“ z całem otocząe 
niem ustawił się pośród drzew z szitandaremą 
na którym orzeł polski, trzymający dwa wiasływ 
rybackie, łomotał się przez chwilę. | 

Muzyka zagrała „konikową" melodyę — „Ko 
nik" zaczął taniec. : 4 

Wyspiański był bardzo wzruszony, u piedy 
zaczęto famtawę i pochyliły się proporczyki, 
chorąży zatoczył poziomo nad głowami rozwią 
nięty sztandar — w oczach autora „Wesela“ 
kłysnęły łzy... 

Drżący ze wzruszenia, zadumany, szedł Wy- 
spiański, milcząc, aż do klasztoru zwierzynie» 
ckiego i dopiero przy klasztorze odezwał się da 
swego towarzysza dra Chmiela. : 

Nie dożył Wyspiański tego dnia, kiedy antan- 
dar z białym orłem rozwinął się i załomotsą w 
wolnym, oswobodzonym ze szponów dwugłok; 
wego orła austryackiego, Krakowie. Nie doezge 
wał chwił, kiedy zagrał „złoty róg“ ma dzień 

unosił par 


wyzwolenia... 6 ż 
Jeno duesh j miastem i Poj 
ego, może, ; 
vo ktoś zawołał „tg mową" jego „własuą”. 


mamii ludu ia 
—— () — — 
GEN, HALLER zamiezkał od se 
rzy ul. Garbarsledeń Nr 1 w domu hr. % 3 
ow. Generał przyjmuje prywatnie codziehie od 
godz. 3 do godz. £ popol. 


my. E 
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(A) WĘGIEL POLSKI DO WŁOCH. Z Sosnowca 
piszą nam: W dniu dzisiejszym przybył pierwszy 
pociąg włoski z komendą wojskową włoską po wę- 
giel z kopalni Zagłębia dia dostaw wojskowych włos 
akich i dla fluty, Pociąg składa się ze stu wagonów 
i .koio 40 osób obsługi wojskowej. Dalsze pociągi w 
drodze. Pierwszy transport wyruszy z powrotem do 
Włoch "Trzebinię dziś w nocy, 
` CIELĘCINA PO 12 K, Z powodu poważniejszej 
znizki cen na bydło, świnie i cielęta „Dobytek“ wy- 
rębuje w swych jatkach przy pl. Jabłonowskich i 
placu św. Ducha cielęcinę po K 12 za 1 kg. 

Qbydwie jatki otwarte są dla wszystkich bez żads 
nych ograniczeń codziennie od godz, 6.30 do 10.30 
pizedpołudniem. W granicach tycb samych cen do- 
Stawia „Dobytek* cielęcinę dla kougumów, zakłąa 
dów, miejskich kuchen obywatelskich i restauracyi, 

DODATAOWE WPISY dzieci na Półkolonię na 
Olszy oraz na kolonię odbędą się jeszcze w piątek 
Z7 od godz. 6—7 wieczorem przy ul. Dunajewskie- 
go 5, partier na lawo, Badanie lekarskie dzieci, rae 
pisanych na Półkolonię na Olszy odbędzie się dodat- 
kowp w sobotę 28 od godz. 5 popoł. przy ul. Dunas 
IRK 5, parter nu lewo, 

SEKCYA MUZEALNA POLSK, TOW, ERAJO- 
ZNAWCZEGO odbędzie celem cinówienia »rogramu 
działalności, posiedzenie we wtorek dnia l lipca o 

dz. 6 wieczorem w sali instytutu geogr. przy ul. 

jej 53, na które zaprasza członków Towa- 
czystwa. 

Z TÓW. TATRZAŃSKIEGO, W dniu 28 b. r. o g. 
6-1ej wieczorem odbędzie się Zwyczajne Walne Zgros 

zenie Towarzystwa tutrzanskiego w sali gabis 
nelu geologicznego Uniw. Jagiell. ul, św. Anny 6. 
Ré POD KOŁAMI POCIĄGU. Podczas wczos 
rajszej popołudniowej burzy w Krakowie dwie kos 
bigty Ś8-letnia Franciszka Iglińska i 54sletnia Ryfka 
Gothand zbierały wiórki i drzewo na bocznicy kolei 
kaliskiej. Pragnąc schronić się przed deszczem kos 
biety owe weszły pod jeden z wagonów stojącego 
na linii pociągu. Tymczasem pociąg ruszył. Na- 
stępstwa nieostrożności kobiety były fatalne. Iglihs 
aka, której koła wagonu obcięły głowę, poniosła 
śmierć na miejscu, zaś Gothand znaleziono z cięż- 
kiemj ranami na giowie i twarzy, dając jeszcze 
znaki zycia. 

(T) DALSZY CIĄG PASKARSTWA MIESZKA- 
NIOWEGO. Lokatorzy kamienicy l. 8 przy uł. Ras 
kowickiej, własność pani Peterheimowej donoszą, 
że właścicielka znów z dniem 1 lipca podniosła 

sz o 25 K wszystkim wynajmującym mieszka- 
mie w tym domn. Jest to już nie pierwsza podobna 
podwyżka podczas wojny. Równocześnie z tem zas 
daniem wysłała pani Peterheimowau wszystkim lo- 
kątorom drukowane (|) kartki, zaczynające się od 


ułów; „Z powodu powiększania się ogromnych wys | 


datków przy karmienicy" etc, etc. — Jest to bardzo 


przykre, że pani Peterhoimmowa chce jeszcze robić ; 


atek na biednych lokaterach, ktorzy i tak już 

(jak o tam donosiliśmy) są niepomiernie naciągani. 

Mamy nadzieję, że P. P. mie zechce przeciągać stru- 
do ostateczności. 

) UJĘCIE KOLEJOWEGO BANDYTY. Ruchos 


{T 
Ma straż kolejawa ujęla onegdaj zuancgo włarny- ; 


Wacza do wagonów kolejowych i magazynów Lams 
berta Maciejusza, który swego czasu uinknął poli- 
cyl i Ruchornej Straży. Maciejasz został areszto» 
wany w nocy we własnem mieszkaniu i znaleziono 
"niego mnostwo rzeczy, pochodzących z kradzie- 


Q` 
ir ke jowy ch. 

( ; KeA NA DWORCU W PODGORZU: 
PŁASK „ Wezeraj podczas pościgu za zlodzie- 


jamj kolejowemi znaleziono u niejakiego Stanislas 
wą Rejowskiego, ślusarza kolejowego, wiele rzeczy, 
EE ch z kradzieży w wagonach towarowych: 
ako jego wspólników aresztowano ślusarzy A. Skal- 
dkiego, L Berdychowskiego i J. Stupo. 

(T) ECHA WŁAMAŃ NIEDZIELNYCH. Wczoraj 
aręsztowała policya pewnego  dorożkurza, który 
podczas nocy niedzielnej woził bandytów z Krakowa 
ño Grzegórzek i Dąbia. 

(T) KOŃ, SERADZIONY ZE STAJNI. Wczoraj dos 
niósł na tutejszą policyę p. Franciszek Siwek, rol- 
nik z Garlic, pow. Miechów, że wczorajszej nocy 


nieznami ziodzicie wyprowadzili mu ze stajni konia. . 
Koń był maści jasno:gyniadej, średniej miary, war- 


tości 3000 K. Pan Siwek przypuszcza według śla- 
dów na drodze, że złodzieje udali się w kierunku 

Krakowa. 
(T) ZA WYWÓZ SPIRYTUSU Z KRAKOWA. Da» 
wid Gersten 1. 25 i Mindla Schoenthab 150, zostali 
yumani na tutejszyia dworcu za przemyca- 
spirytusu w pęclerzach (|) na Śląsk. Przestus 
diwani tłumaczyli się, że spirytus nabyli w Kra- 
Rówie dla własnych potrzeb. Nie chcieli jednak pos 
dać , Skąd czerpali ten napój. Za prawdopo- 
echała do Krukowa Marya Pajączek, gospo- 


na gorzelnią policya czyni dochodzenia. 
i RC NA DWORCU OSOBOWYM. Wczo: 
yji 
PZ Suciechowa, pow. Iwanogród pod opieką 
syna w celu udania się do szpitala, gdyż już 


swego 
od dłuższego czasu zapadala na serce. P. Pajączek j; 
ta 


zmęczona drugą, to też przed udaniem się do 
miastu chciała wypocząć na dworcu w poczekalni 


TH klasy. Tutaj mwobiło się jej nagie słabo. Wniesios | 


ną ją do poczekalni rwonego Krzyża, gdzie po 
pół godzinie zmarła, Wezwany lekarz Pogotowia, 
skonstatawuł śmierć, 

y PASFARZE SAGHARYNY. Straż skarbowa 
p cila wczoraj na tutejszym dworcu kol. 
Perle Silber. która od dłuższego już czasu trudniła 
się przywozem sacharyny z Warszawydo Krakowa 
iśnnych miast Galicyi. Podczas rewizyi znaleziono u 
Sjilberowej 2 klgr. sacharyny, wartości kilka tysięcy 


í ERAD PARY KONI Z WOZEM. Wczoraj 
procha} dọ owa Jakób Czech, gospodarz z 
Z bnej koło Krakowa i stanął z wozem i parą 
koni na placu przy ul. Zwierzynieckiej a Aleją Kra- 
sińskiego. Gdy p. Czech oddalił się od wozu i pos 
szedł do mi nieznani zlodzieje zaprzęgli konie 
do wozu i odjócnali, Świadkowie, którzy widzieli tą 
niecną rmanipulucyę, opowiadają. że mieli to być 
trzej elegancko (I) ubrani „panowie“, którzy odje- 
chali ul. Zwierzyniecką w stronę Salwatora. Pras 


GONIEC KRAKOWSKI 


wdopodobnie sq to znane koniokrady, którzy zwykle 
operują na tagach krakowskich. 

(T) LAJKONIK NA RYNKU, A ZŁODZIEJE W DO- 
MU. Wczoraj podczac obchodu Lajkoninka dokona: 
no wiele kradzieży kieszonkowych, a nawet włamań, 
Do mieszkania Anny Petro stróżki, Karmelicka 36, 
włamali się nieznani złodzieje i skradli rzeczy, wars 
tości kilka tysięcy koron. P. Petro wyszła ze swą 
córką na Rynek, by być na procesy i zobaczyć Lajs 
konika, tymczasem dowcipni złodzieje wytrychem 
otworzyli drzwi mieszkania i zabrali wszysiką pos 
ścicł z łóżek, ubranie, suknia į t, p., zostawiając 
prawie puste ściany, 

(T) KRADZIE W MAGAZYNACH WOJSKO» 
WYCH. Aresziowano wczoraj Jana Kądziołka l. 43, 
nanego ziodziejo, którego przyłapano na i w 
magazynach aprowizcyjnych wojskowych. Kądzioł: 
ka skradł tam dużą ilość grochu, fasoli, obuwia i 
t. p. i w workach miał zamiar wywieźć na miasto. 
Skradzione produkty odebrano. 

„DRZEWO WOLNOŚCI“ zasadzono uroczyście w 
Zakopanem dnia 1 b. m. obok starego kościoła na 


KOLEJARZE ZA WOJNĄ PRZECIW  HAJDA- 
MAKOM W salś Sokoła II we Lwowie odbył się o- 
gólny wiec kolejowców w sprawie Galicyi wschod- 
niej. Po szeregu mów wiec uchwalił następującą re- 
zolucyę: Zebrani na wiecu ogólnym w Sokole II w 
dniu 22 czerwca 1919 przyłączają się do rezolucyi po- 
wziętej w dniu 19 bm. na wiecu w Sokole-Macierzy 
i domagają się od rządu polskiego stanowczo, aby 
niezwłocznie udzielił wydatnej pomocy wojskowej 
celem definitywnego oswobodzenia Galicyi wschod- 
niej z niewoli hajdamackiej i wyrażają przekonanie, 
że wszelkie próby ugody przyniosą tylko szkodę na- 
rodowi polskiemu, 

WIEC POCZTOWCÓW. Z Żywe donoszą: W u- 
biegłą niedzielę odbył się tu wiec pracowników 
poczi i telegrafów. Przed rozpoczęciem obrad zebra- 
nè wnieśli okrzyk na cześć przedrozbiorowej, trój- 


Echa środowej rozprawy 


zza + 


| 
| 
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dzielnicowej Polski, dalej na cześć naczelnego wo- 
dza Fiłsudskiego i premiera Paderewskiego, Wszyscy. 
mowcy występowali przeciw rządowi za nieprzychyl- 
ne stanowisko w sprawie poprawy bytu pracowni- 
ków „poczt, Uchwalona rezolucyo przesłano telegra- 
fisznie do Rady ministrów p. Marszałka Sejmu i 
do Naczelnego Związku pracowników poczt w War- 
szawy. Tego samego dnia odbył się również wiec w 
Biały, na który przybyli delegaci z Bielska i chociaż 
prawie wszyscy delegaci są narodowości niemieckiej, 
wznieśli okrzyk na cześć przedrozbiorowej i trój- 
dzielnicowej Polski, naczelnego wodza Piłsudskiego 
i premiera Paderewskiego, 

RŁAMSTWA CZESKIE. Czesi w swej bazczelnow 
ści uważają wszystkich Ślązaków za obywatekń re- 
publiki czeskossłowackiej. Obecnie „Narodni Vybor 
pro Slezsko“ wniósł do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych w Pradze memoryal, protestujący przes 
ciw temu, że w Sanoku i Tarnowie więzieni są Ślą- 
zacy, obywatele czesko»słowaccy z powiatu cieszyń- 
skiego i bielskiego, których Polacy  raciągnęli do 
swego wojska a oni zdezertowali. Naturalnie —= 
wszystko to jest fałszem, wiadomo bowiem, że cie- 
szyński 10 pp. jest jednym z najlepszych pułków, 
walczących w Galicyi wschodniej, ale Czesi umyśle 
nie operują kałmstwami, aby ciągle przypominać 
Pradze sprawę Śląska cieszyńskiego. 

CZESI ZAJĘLI W MOR. OSTRAWIE 10 WAGO; 
NÓW UBRAŃ AMERYKAŃSKICH, PRZEZNACZO- 
NYCH DLA POLSKI, „Duch Casu“ donosi: „Na 
placu Antoniego wyładowywać się będzie urzędowo 
transport 10 wagonów ubrań, posłanych przez Ame 
rykę dla Warszawy. Ponieważ Polska nie złożyła 
na czas pieniędzy na przesyłkę (?), przeto misya 
amerykańska rozsirzygła rozsprzedać transport 0- 
koło 200.000 sztuk ubrań w Mor. Ostrawie. 

(cz) STRAJK W KOPALNI, Trzeci dzień trwa 
strajk na kopalni „Jerzy“ w Niwce z powodów na- 


Sejmie. 


TEEN Lap- n 


Zbyt namiętne ataki prawicy na Daszyńskiego. — Błędna taktyka lewicy 


gruncie, ofiarowanym przez p. Józefa Sieczkę. 
l 
i 
| 
| 
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Warszawa (telef). Drzieamiki warszawskie 
czwartkowe, żarówno poranne, jak i wieczorne, 
dnyają wciąż i to echem wzburzonem środowych 

| rozpraw nad nagłym wnioskiem posła Daszyń- 
: skiego, wymierzonym przeciw Romanowi Dmo- 
i wskiemu na jego stanowisko, jako prezesa Ko- 
1 mitetu Narodowego w Paryżu. Strasznie rozżar- 
tą okazuje się przeciw panu Daszyńskiemu pra- 
sa narodowo-demokratyczna. Ten brak umiar- 
kowania sprawił, że ataki zbyt namiętne prze- 
| ciw panu Daszyńskiemu nieco chybiają celu. 
! Z drugiej strony przecież nie ulega wąipliwo- 
ści, że olbrzymia większość, wymierzona pnze- 
ciw posłowi Daszyńskiemu w czasie głosowania 
nad jego wnioskiem zabolała socyalistów bez 
wątpienia, że socyaliści pozostaliby nawet w 
| mniejszości, gdyby grupa Piastowców, zamiast 
 ggosować przeciw nagłości — jak to zrokiła — 
iosowała była za nagłością. To uczucie boleści 
to wrażenie klęski starał się sparaliżować na 
zewnątrz poseł Dłamand na posiedzeniu czwar- 

, tkowem, bardzo ostro zarzucając marszałkowi, 
| że prezprowadził głosowanie nieformalnie i nie- 
; zgodnie z regulaminem. Skutkiem tego on i je- 
'go przyjaciele. polityczni uważają głosowanie 
środowe za nieważne. Przy tych slowach roz- 
legły się szydercza okrzyki na prawicy, stwier- 
dzające, że przejrzano na prawicy taktykę so- 
cyalistów, która poniósłszy klęskę, pragnie zło- 
żyć tę ostatnią na winę swych przeciwników. 
+ Jak niefortunnem jest zbyt namiętne napadanie 
ima posła Daszyńskiego, tak samo odpowiada za 
mało godności lewicy owa taktyka wykręcania 


¿silẹ sianem. Bardziej po męsku byłoby przyzna- 


atakują 


| Warszawa. (Telefonem). W. cszawsklie sfery 
. wojskowe otrzymały wiadomość, że wojska "u- 
i mnńskie zaatakowały Ukralńców między Dnie- 
, strem a Prutem. W awangardzie wojsk rumuń- 
| skich maszeruje wojsko polskie pod wodzą ge- 
| żeligowskiegd w sile 6000 żołnierzy. — 
tak Rumunów poprzedzony został ultimatum, 

żłądającem od Ukraińców zaprzestania ofenzy- 
wy w Galicyi wschodniej. Siery miarodajne 
sądzą, że krok ten Rumunów stoi w związku 
ze zmianą stanowiska rady czterech w Sprawie 
sporu polsko-ukraińskiego. 


Giężiie stesły Uerońców w Gaiei 


| Warszawa. (PAT) Komunikat sztabu goner. 
Front galicyjsko-wołyński. W walkach wczzs- 
! rajszych między Fohatynem a Burszziynem, nis- 
przyjaciel roniśsł ciężki» straty. Wzięły 200 
jeńców 16 karażinów maSzyuowych oraz łalory. 
j Dalsze walki w tym rejonie w toku. Na odcin- 


Ukraińców między 


W awangardzie atakują wojska Żeligowskiego. 


sejmowej. 


mie się do Klęski. W polityce — jak na wojnie 
— raz się jest na wozie, raz pod wozem. 


Dyskusya nad reformą rolną. 


Warszawa. (PAT) Wczoraj w Sejmie, po przy- 
jęciu ustawy o moratoryum w sprawach pry- 
watnych pretensyi pieniężnych w b. zaborze au- 
atryackim, toczyła się debata nad reformą rolną, 
Posłowie ks. Kotuia, Mąkolski i Dębski przema: 
wiali za respektowaniem praw kościoły przy, 
przeprowadzaniu reformy rolnej, posłowie zaś 
Smoła, Dąbal, Czapiński i ks. Okoń — przeciw. 
Ks, Okoń zarzuci duchowieństwu chciwość, W 
toku dyskusyi pos. Dębski zaznaczył, że nie mo» 
żma odmawiać kościołowi charakteru osoby pra- 
wnej oraz że charakter ten nie jest przywilejem 
kościoła katolickiego, bo taki sam przywilej 
przysługuje gminie ewangelickiej i bydowskiej, 
przeciw czemu niki jednak nie walczy. Zaaniem 
mówcy reformę rolną możnaby omawiać dopiero 
w ramach konstytucyi, gdyż jest ona silną refor- 


"mą prawa własności. Następne posiedzenie ju- 


tro, 
Kompromis w sprawie refermy 
wyborczej. 

Warszawa. (Telefonem) „Przegiad Wieczorny” 
twierdzi, że między jednym z menerów prawicy 
a jednym z wybitnych posłów ludowych z Gali- 
cyi, toczą się rokowania o kompromis w sprawie 
reformy rolnej. Glówne zasady reformy zostną 
zmo'tyfizowane, aby można było uzyskać dądz 
jednoniyślność, bądź też olbrzymią większość 
głosów w Izbie posłów dła projektu reformy. 


Dniestrem a Prutem. 


ku Dniestru między Niczwiszami a Ostrewem 
spokój. Na Wołyniu podcebny atak bolszewików 


| na Rachłówkę nie miał powodzenia. Front po- 


leski nad Jasiodłą i na odcinku południowym 
frontu wzmoż>na nieprzyjacielska działalność 
wywiadowcza. Front litewsko-białoruski: Bez 

zmiany. Kalier, pułkownik. 


Piłsudski na froncie, 


Lwów. (PAT) „Gazeta Lwowska“ donosi: Na- 
czelnik państwa w ciągu dnia wczorajszego 
zwiedzał dalsze odcinki frontu galicyjskiego. 
Podróż odbył automobiłem. Nacrelnik bawił na- 
stępnie w sztabie I. dywizyi, poczem zwiedził 
placówki najbardziej zagrożone. Naczelnik inte- 
resował się całokształtem aparatu wojskowego, 
wypytywał o stan uzbrojemia i wyżywienia. O g. 
Ż:iej w nocy powrócił do swego pociągu w miej- 
scu postoju. 


Numer 471 


GONIEC BRAROWSKMI 


Niemcy nie przestają prowokować wojny z Polską. 


Warszawa, (Telefonem). „Kuryer Poranny“ 
otrzymał, jak zapewnia, informacye z wiarygo- 
dnego żródła, że zajścia na Górnym Śląsku ma- 
ją charakter sporadyczny. Władze niemieckie 
czynię wszystko, aby zatarg zbrojny rozsze- 
czyć, ahy ogarnął cały kraj. Ludność polska bro- 
mi swej czeł i zachowuje spokój i rozwagę 

D 2 p pa | na z 
Fraacya 2 prowokacye niemieckie, 

Paryż. (Havas) Dzienniki omawiają dokument 
przejęty przez poiską komendę główną. „Intrane 
Bigeant* pisze: Falska 4 Prancya stanowią dwa 
szynniki, jaden na wschodzie, drugi na zacho- 
dzie, które muszą równoważyć 78 milionową 
masę narodu niemieckiego. Nie można dopu- 
ścić do tego, aby jeden z tych czynników cokol- 
wiek ucierpiał. „Temps“ oświiadcze, że sprzy- 
anierzeni powinni zażądać natychmiastowego 
zaprzestania przez rzęd niemiecki spisków I poda 
barzań ciągłych w prowincyach wschodnich o- 
raz zażąda ukarania winowajców. 


t U 4 P f | 

Wiemy tótnósty przew Wójiie 2 Polską. 

Nanen (PAT). Rada robotnicza w Toruniu 
wypowiedziała się przeciw stosowaniu jakich- 
kolwiek zarządzeń wojennych przeciw Pola- 
kom. Równocześnie zaprotestowała Rada robot- 
nicza. przeciw aktowi gwałtu, mocą którego nar 
órd niemiecki w Prusiech wschodnich i zacho- 
dnich przefryrnarczono, jak towar. 


Stone demonstracje Miemtów na Slaski 


Poznań. (PAT) Położenie narodu polskiego na 
Górmmym Śląsku czy to w obwodzie przemysłowo- 
tabrycznym, czy też w obwodzie górniczym jest 
jsdno i to samo. Stan obiężsmia ogłoszono dla 
całego polskiego Śląska, Ciąży on jak zmora na 
ludności polskięj i uniemożliwia jej wytoczenie 
skarg a krzywdy, jakie się jej dzieją. Nawet po- 
siedzeń kółek roliczych odbywać nie wolno. Stam 
obiężenia na Górnym Śląsku odnosi słę tylko 
do ludności polskiej, a Niemcy cieszą się wiel- 
kiemi swokodami. Zwolują zabrania publiczne, 
urządzają pochody i przy pomocy muzyki ścią- 


| Na 


gają rzesze ciekawych, a potem twiierdzą, że byli 
to ludzie godzący się na to, że Śląsk do Niemiec 
należeć będzie. Gazety niemieckie opisując pos 
chody i sztucznie urzędzane  demonstracye 1 
wiec, przesadzają liczbę biorących w niej udział. 
No podstawie wyżej podanych wiadomości łatwo 
wyrobić sobie zdanie, jak opłakane jest położe- 
nie braci naszych na Śląsku. 


wschodzie niema trwałego pokoju. 


Praga. (PAT) „Coskie Slowo" omawiając de 
cyzyę Niemców podpisania traktatu pokojowego 
bez zastrzeżeń, stwierdza, że koalicya nie zdo- 
łałą położyć fundamentu pod trwały pokój. Za- 
chodnie granice Niemiec znajdują się tak pew- 
| nie w rękach koalicyi, że prawdpodobnie tam 
nie dojdzie do konfliktu. Inne stosunki panują 
natomiast na wschodzie. Granic w Pozzańskiem 
i na Górnym Śląsku nie zadowoliły Polaków, 
a problem Gdańska załatwiony połowicznie, nie 
przestaje niepokciś zarówno Polaków, jk 

Niemców. Polacy liczą się poważnie z możliwo- 
ścią wojny z Niemcami. Niemcy na wschodzie, 
reprezentowani przes Prusaków najgorszego 
typu, jako awangarda do nidawna wszechwład- 
nego narodu, którego zapędy sięgały daleko na 
wschód, mie będą w żadnym razie 

zdania polityków w Wełmarze, Taka postawa 

jest prostą konsekwencyą faktu, że Niemcy ma- 

ją na wschodzie nieprzyjaciół organizacyjnie i 
| liczebnie słabszych. Tam Niemcy nie zostali pos 
|, konami, Okoliczność ta może pociągnąć za sobą 

daleko idące skutki, jeżeli Czesi i Polacy nie po- 
| trafią wyciągnąć z niej należytych wniosków. 


Koalicya zażąda od Niemiec gwarancji, 


Lyov. (PAT) Rada czierech rozpatrywała we 
środę rano sytuacyę oraz zachowanie się Niem- 
ców. Uchwałono zażądać odpowiednich odszko- 

, dowań i gwarancyi potrzebnych wskutek zator 
| pienia fioty niemieckiej, niszczenia chorągwi 
francuskich w Berlinie i pogróżek niemieckich 


| skerowanych pod adresem Polski, 


BOBO noos ao EO ONE n POZNA GG RARE OZNA EN 


Oględziny „sali pokoju” w Wersalu, 


Paryż. (Havas) Clemenceau, Wilson, Balfour i 
Sonnino zwiedzali wczoraj zamek wersalski, a 
mianowicie „salę pokoju” oraz galeryę zwiercias 
dang. Ciemenceau, Wlison l Balfour, którzy 
wyszli na halkou nad głównym podworcem, byli 
przedmiotem długotrwałych owacył ze strony 
zddriałów wojsk amerykańskich oraz zgroma- 
dzonych lumów. 


Niemcy zwioczą z podpisaniem pokoju. 


Paryż (Havas). „Temps“ pisze, że Rada czte- 
tech rozważała sytuacyę, wywołaną przez 
zwłokę rządu niemieckiego co do wyznaczenia 
pełnomocników, którzy mają podpisać traktat. 
Przewidywamem jest, że rząd niemiecki zosta- 
nie wezwany do przysłania w najkrótszym cza- 
gle delegatów upełnomocnionych do Wersalu, 
celem podpisania pokoju. Delegaci nie przybę- 
dą do Paryża przed piątkiem. Ceremonia w Ga- 
teryi Zwierciadlanej odbędzie się najwcześniej 
w sobotę. 


Manifestacyg patryotyczne w Metzu, 


Paryż (Havas). Z Metzu donoszą, iż przyjęcie 
warunków pokojowych przez Niemcy wywoła- 
ło manifestacye patryotyczne. Uderzono w dzwo 
ny katedry, mer rozwinął ponad wielotysięcz- 
nym tłumem przed ratuszem Stary sztandar z 
roku 1870. W manifestacyi brały udział wojska, 
Bed ne Lai kearsyliankę i wznosił okrzyki 
na cześć Francyl. Pochód, poprzedzony przez 
orkiestry wojskowe, a utworzony z wojska, 
zmieszanego z tłumem, udał się przed preiek- 
turę, gdzie komisarz Rzeczypospolitej przemó- 
wił do tłumu. Wszystkie domy w Metzu były 
ndexorowane flaganii, 

| Madryd się cieszy. 

Lyon. (PAT) Z Madrytu donoszą: Gdy otrzy- 
mano wadomość o przyjęciu warunkow trahia- 
tu przez Niemcy, na wielu budynkach wywi: %zo: 
no ilagi scjusznicze, W kawiarniach i restaura- 
cyach orkiestry grały Marsyliankę, 
[amaeana CLT KOZERA ZA AT WRZT WWIE a a 


j ag ią inh 5 ry ARH 
Pani badejowana W obo jeńców: podiich, 
Paryż (Havas). „Chicago Tribune“ zamiesz- 
cza wywiad z panią Paderewską, która zwiedzi- 


ła obóz jeńców polskich we Francyi. Jeńcy ci 
przyjęli panią Pudereweką radośnie. Pani Pa- 
| derewska zdołała rozmawiać z nimi pod nieo- 
becność oficerów niemieckich, którzy zostali u- 
sumięci na jej żądanie, przez jakichś 10 minut. 
Opowiadała im o kraju. Wszyscy rozrzewnieni, 
wyrażsli pragnienie powrotu do Polski, aby do- 
pomódz do uczynienia ją wielką j wolną. Jeń- 
cy okazali wielką radość, dowiedziawszy się, że 
będą mcgli natychmiast powrócić do kraju. Pa- 
ni Paderewska wyraziła swą wdzięczność dla 
marszałka Focha i generała Pershinga, którzy 
zgodzili się i ułatwili jej obecność w obozie jeń- 
ców. Następnie. opowiedziała im o wielkiej nę- 
dzy w Polsce, dziękowała Amerykanom za u- 
dzieloną. pomoc i wyraziia nadzieję wprowadze- 


~ de Polski licznych innowac a ñ- 


Opóźnienie powrotu Paderewskiego, 


Warszawa, (Telefonem) Wbrew oczekiwaniom 
prezydent ministrów opóźni swój powrót do 
Warszawy i przyjedzie Gupiero w połowie lipca 
Opóźnienie to spowodowane jest tą okoliczno- 


ścią, że prezydent Ininistrów przemęczony pra- | 
cą uda się na pewien czas do swej posiadłości | 


w Szwajcaryi, aby wypocząć. 


Dlaczego Akajomowi pozwolono ia 
pobyt w Warszawie, 


Warszawa (telef.). W sprawie pobytu w War- 
szawie byłego redaktora „Warszawskiego Dzien 
nika“, Akajomowa, korespondent „Gońca Kra- 
kowskieęgo* upoważniony jest przez czynniki 
kompetentne do stwierdzenia, że Akajonow 
przyjechał do Warszawy w charkterze dynlo- 
matycznym, wchodzi bowiem w skład misyi 
kapitana Bazyliewa, który przybył z nad Donu, 
aby w imieniu atamana kozaków dońskich, ge- 
neraia Bogajewskiego, zająć się losem zabłąka- 
nych do Polski Dońców, Warszawskie siery rzą- 
dowe prawdopodobnie nie byłyby udzieliły p. 
Akajomowj pozwolenia na prekyt; okazało się 
jednakże, że p. Akajomow posłada dokument, 
wystawiany przez misyę francuską w Jażażóry- 

nodarze, Skutkiem czego ingerenepa włedz by- 
ła utruńnioną. Ministeryum spraw zagranicz- 
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ES zwróciło się do ambasady francuskiej w | 


Warszawie z prośbą, aby wywarła ze swej stro- 


Bie. U 
a ome 
ny wpływ. żeby p. Akajomowa co prędzej z Pel 
skł odwołano. Nie wątpiąc wcale, ża interwen- 
cya ta odniesie pożądany skutek, rząd pezwoHł 
p. Akajenowi tylko na trzymiesięczny pobyt w 
Warszawie, który to termin upływa dunia 17-ga 
września. Pozory, jakoby były redaktor „War 
szawskiago Dnewnika* pragnął powrócić do 
swej karyery w niepodległej Polsce, dadzą się 
już z tej przyczyny z wielkim trudem urzeczy- 
wistnić, ile że tymczasowe przepisy wymagaję: 
od redaktorów gazet stałego zamieszkania w 
państwie, zaś mowy niema, aby Akajomow takiy 
pozwolenie uzyskał. 

Grożba strajku elektrowni, gazowni 

i tramwajów. 


Warszawa. (Telefonem) Robotnicy elektrowni, 
gazowni i tramwajów warszawskich uchwaltiki 
ogiosić strejk w razie, gdyby móinisierynm 
spraw wojskowych nie załatwiło ugodowo ua: 
targu z robotnikami, którzy w liczbie 3000 po- 
rzucili pracę, domagając się poprawy bytu. 
Strejk ten jest zapowiedziany na piątek g. 12 w 
południu, 


> 1  Uinrańate: Ppl 
Bankaoty Mereńskiero wycofane 2 odiogą 
Paryż. (PAT) Ministerstwo skarbu agłasm, 
że banknoty Kiereńskiego zosiały wycofane £ 0- 
biegu. Na całym obszarze Rosyi kursowało tych 
banknotów za 1 miHard rubli, i 


Rumunia rozgoryczona na koalicyg, 

Morawska Ostrawa, (PAT) Walki nad rzeką 
Cisą zostały dnia 25 b. m. wstrymane. Król 
Ferdynand powrócił z frontu do Bukaroszłn, 
Zamządzenie francuskiej naczelnej komendy oi 
nośnie do zastanowienia walki przeciw Madzię- 
rom wywołało w wojskowych i politycznych ko- 
łach rumuńskich wielkie rozgoryczenie. Dzien- 
niki zwracają się z ostrymi zarzutami pod 
adresem koalicyi z powodu nakazu wstrzyma: 
nia walki i starmuwie przygotuwanej ofenzywy 
w chwili, gdy armia dotarła już do Cisy. 


inteligentna, x ładnem ręcznem pistnem, bległa w ać 
kach, możliwie z polską stenożrafią (może być miła j 


czątkująca), potrzebna od 1 peab. r. 
Zgłoszenia: Biuro ogłoszeń | reklam „LOT“, Kraków, Rynsń 


gł. 7—8, oflcyny, 213% 


E TUE OGC 

H 3 zgubiono 
Dnia 15 czerwcašzsubiono portie 
żnymi papierami. Łaskawy znalazca aa pie- 
niądze przy sobie zatrzymać ą papiery odesłać 
pod adresem: Alois Hoza, Kraków, Hotel pod Różą. 


ca ć wap = 
3 sił pierwszorzęd nych 
dla nowoczesnej fotografii 


poszukuje Zakład fotograficzny APPEL wo Lwowie 
ulica Legionów. (obok składuekwiatów p. Sterka). 
Operator-retuszer, 
Retuszer dla neg. i poz., 
Pomocnik dla wszelkich prac. 
OUE i A AEA 


Przeciw poceniu się nóg | rąk 


najradykalniej działa 


antyseptyczna 
ściągająca 


nose 


zasypka 


Laborateryom A“ 
SŁ STUOMCKI, Dr J. mm 
Kraków Poudzamece 


Nie drażni skóry, osusza, usuwa niemiłą woń potu. 
Cema pudetka z sitkiem K 2:30, 

Naskładzie w aptekach, drogucryach I perfumeryach. 
Wystrzegaś sią uaślndownietw i 


Najlepsza bibułka cygaretowa 
. w książeczkach i tutkach; 


Wyrób - Krajowy 
gie fabryki bibulek = 
o 


papierosow. 3 


Główny skład „BOLĄ A 


żywiec. 


jedej 


Pa 


GÓŃTEC KRAKOWSKI 


Rodzice! 


de 6 


swar 


Inteligentna osoba 
w średnim wieku, z chiubne- | 
umi Świadectwam: poszukuje 
posady do sautotziejnego pro- 
wadzeni.. gogpodarstwa ustar- 
zego papa. Łaskawe zylosze- 
ia pod „A. W.“ de Admin. 
„gońca“, 1944 


Już wyszecąa 


POZIO e OE A A 


; Bandaże 
Ea przepukliny pępka, brzu- 
cha, pachwiny i t. p. Opaski 
na gumach, brzuszna przeciw 
rozmaitym dolegliwościon we 
wnętrzuym, cierpieniach ma- 
cicy, obwisiem brzuchom. o- 
berwaniom się, latającej ner 
se it d. M. L. Polaczek, Sam- 
bor 2. 1549 


pismo obrazkowe dia 

„Grczes” wychodzi dwa razy na miesiąc. Każdy zeszyt zawiera 50—70 obrazków. 
Cena K 1/80, z przesyiką K 2'—. Prenumerata wynosi kwartalnie z przes. K 12—. 
Nadsyłający prenumeratę kwartalna od 1 lipca otrzymają pierwszy zeszyt bez- 
p!łatnie. Wszędzie do nabycia. Administracya „Grzesia“: Kraków, Woiska 19. 


Kuzują gardsroug 
meska używaną. Płacę naj- 
wyższe cony. Zawiadomionie 
«oręspondeniką lub usine do 
fa Sebmans, Kraków, uiica 
zeuka 22. 1360 


Potrzebna kucharka młodzza 
umięsąca dobrze gotować do 
kuchni oficarakiej od 1-go 
lipca b. r. Fizca 500 K mic- 
eięcznie i wist. Zgłaszać się 
w klasztorze OO. Jezuitów ul. 
Kopernika 26, między 12 a 2 
w poł. parter L 3. 2116 


Samadzielna siła blerowa 


Bibuika i Tutki Panna i praktykant biurowy 
: znajdą stałą posadę. Zgłosze- 


„POTYCZKA: nia: Rynek gł. 22, I p. 2102 
Wyrob krajowy. Malarzy szyldowych 
KRAKOWIAK. przyjmie Pirow aa kraj. pra- 
KACA sobie (Gladka cownia Tad. aszkiewicza, 
Po drzewinach w Krakowie, asów Świ Man 8 228 
Że najlepsza bibułka j 
Dziś Potyczką się zowie. 
Oj dana! 
Aktualne to miano 
Słuszną racyę posiada, 
Bo Potyczką nazwano 
Swojski produkt nielada. 
5 Oj dana! 
A co swojskie, ta nęci 
Kaździutkiego paniezka, 
Niecuże kużdy w pamięci 
Ma bibułkę Potyczka. 
O; danai 
Są i tutki tej nazwy_. 
Tu Potyczka jest piękną: — 
Pehaj w nią choćby mahorkę, 


„Cichy kącik” 
Letnia Mleczarnia 1 kawiarnia 
m been wyścgowom w Lrokowia, 


Ma nareszcie Wieiki Kraków 
Przeadmiejskie letnisko — 
„lichy Kgeśk”, jeden z braków 
Stu tysięcy biisko. 

Cioć tou kącik jest w zawiązku 
Słusznie gości wzywa, 

Bo mu codzień, kęs po kęsku, 
Uroku przybywa. 

Punkt wybornie upatrzony: 
Z przwej Kopca szczyty... 

Kosciuszkowe bastiony 
Sterczą pod zenity; 

Z lewej — Jordan ze swym 

[parkiem 

Nad starą Rudawą, 

A ruń świeża za szarwarkiem 
Wprost, w lewo » wpruwo.... 

Wśród takich cudowności, 
Dla xbożnego dzieła, 

Dła skupienia drogich gości, 
Werauda stanę'a. 

W kaatatt okrągiej dużej hali 
Deszczochron na stote... 

Niechby w niej i poskakali 


0a 


jA DECA SRPTTNK 2 
Łegiesiuw - Zurój 
otwarty. 
Najsilniejsze szczawy żelazi- 
sto-aikaliczne; kąpiele mine- 
rulne, borowinowe i popra- 
dowe. Pokoje od 6 do 25 ko- 
ron, całodzienne utrzymanie 
obfite około 32 koron, 2 pen- 
syonaty, restauracya i cukier- 
nia. Aprowizacya zapewnio- 
na. Przystanek dla pociągów 


posniesznych. 2080 
Tutki mocne, nie pękną! — 


2032 Oj dana! PPTPP 
Wszędzie do nabycia.! fiWokat Ù. iryziecki 


Akuszeika z Warszawy 
stawia bańki. przy; uje za- 
mówienis, udzieła porad, dy- 
skrecya zapewniona. Studen- 
cka 6, II piętro, na ilewo od 
9 runo do 7 wieczór. 1514 


Petrzemey chłepiac do posług| Młodzi pod ochotę, — ke 

t laborant rarax Zgłoszenia gębie, mociumpanie, Poszukuję Kraków, Hynsk 36 
JOCZAĆ A 

Laborat. Dorma Kraków, Pod-| Samochody będą... Tarra PARA > Galicyi | poszukuje 40—50 tysięcy 


A tymczasem — podśmietanie 
Zjędzmy pod werenaą 
Wolisz kawcię, czytelniku ? 


kr A SA wschodniej. Ostatnio widzia- | koron na hipotekę raalno- 


ny był w Oświęcimiu. W ba- | gej w Krakowie, celam 


w | 


(GU 


DACHO© FRA „WIEK“ 


Najlepsze lekkie pokrycie na stare I nowe budynki 
i kościsły. 
Baczność Panowie rolnicy, podaję do wiadomości, że po» 
siadam na składzie zamiast Eternity nazwa „Wiek“ ta 
Samą wielkość taki sarm kolor jak Eternit była fabryka 
nazwa „Wiek* od dawnych lat na ziemiach Polskich w oko- 
licy Warszawy, ale rzyd rosyjski przez granice do Gali- 
cyi nie pozwolił przewieść nam, tyiko lekką dachówkę 
„Wiek* zabierał do swego kraju na pokrycie daleko w Ro- 
syę. Którzyście byli w kosyi, toście może widzieli najwię- 
ksze budynki pokryte tą leską cienką dachówką „Wiek*, 
Dachówka „Wiek, jest najlepsząi pajtrwalszą nad wszyst- 
kie inne dachówki teraźniejszego wyrobu — inue materyo 
są kruche i przemakalne. Dachówka „Wiek“ wyrobu war- 
szawskiego jest najlepszą i najtańszą. Wysyłam zaraz, 
kaźdą ilość. 
Dostawca F. Trębacz i ska w Karniowicach, poczta 
i stacya Trzebinia. 2098 


Konkurs. 

8 klasowe Miejsnia luzinazyum realne z prawem 
publiczności w Leżajsku potrzebuje od 1 września 
b. r. 11 nauczycieli ao wszystkich przeomliotów 
(także oo reilgii i do j. francuskiego). 
Pobory nieegzaminowauych równać się będą ka- 
żdoczesnym poborom rzeczywistych, egzaminowa- 
nych, państwowych nauczycieli miast powiatowych 
b. Królestwa polskiego z dodatkiem aż do 25°/o 
od wszystkich poborców, stosownie do lat pracy 
w zawodzie nauczycielskim, płace zaś egzamino= 
wanych, jak w zakiadach państwowych b. Kióle- 
stwa p. z 30/0 dodatkiem. Płace emerytów wedle 
umowy. Gmina pomoże wedle możności w aprowi- 
zacyi. Podanie zaopatrzone w curriculum vitae 


i Pys będziem mieii.. dzo ważnej sprawie. Wiado- i m 

OPAD foto |; SE WY RE ha ky | Mość pod poste rest, Janek | rozszerzenia Intratnago 
pouze Ę PE WRĘCZ | dzi z0ó4 | przedsiębiorstwa, 2121 
onego „George”, Mirme Najbliższej niedzieli. Dziedzice. ZUG p ę a 1 

. 0 | Oglądając cudowności 5 r 7 
"A 4 PO ga pocich mreelin Nie schlebiamy nikomu. 

s A a A Alue pie” 
wojenne, wowwe, kor-|  5yrszawski Marcelin | 


igowe, okupacyjnç z NAUFU- 
Enora laka“ i wazyat- 
polskie nie perforowane 

( jak i zagraniczne, szcze- 
E litewskie, ukraińskie, 
sęrbako-horwackie i t. p. ka- 
j po najwyzszych cenach. 

` r Fek RE 
ilości i cony. Filatelia, Gświę- 
am 2. 2132 


Pełrzeba chłopców 2127 | 


Do sprzedania 2125 
pierścieniowa maszyna Sin-| 

do szycia. Uchacz, Zwie- FS 
rzymiecka 10, o Zrgioj pop. każe 


Dnia 28 rana zgubiono 
pa ulicy Lragiej lub w tram- | 3 
waju „Irójka” sygnet męski 
z zislonym kanuoniem, na | FS 
którym był wygrawirowany 2% 
herb. Uczciwy znalazca otrzy- $ 
ma gagrody K. 100—, Justyąy FE 


alski Szlak 19, I p. 212% [GR 


Zgubiono pugilarez, 
ia 20 bv. sa. wraz z legity- 
miacyzmi, kolejową, chicbową. $$ 
lazca zechce zwrócić pod ; 
adresem legitymncye culebo- $3 


t, Sean uzdoialono 

w ekspodycyi mmasarskiej po- 
trzobne zaraz, A. Różycki, 
Sławkowska 22, 2180 | 


"Panienka z uobrege domu 
pragnie zawiązać korespon- 
dencyę z mężczyzną inteli- 
ntnym na stanowisku. Li- 
sty nadsyłać proszę do Adim. ! 
„Gońca“ pod „Powzya”. 2122! 


Sziachstnej polskiej radzinia 
oddam za swoją 19-miesięcz- Š 
ną, ładną i zdrową, o niebie (4 
skich oczach Janinę. Hoelz 


Pension „MARY 
doieca siopecznie ponrje z pig- 
'knym widokiem na góry. ŻA 
Kuchnia wyżorna. (Własna bie- jg 
lizna pożądana ze wad w W 
hygienicznych. 1838 g 

arty cały rok. ï 


Zarząd „Cichago kącika” 


właściciel Eiei dawnej E. Bearzyśskiej 
na Pi. Wsz. Św.giych 4/10 


Obiady domowe è 


W ab. - 
30 kor. abonamen 
wraków, Gołębia 


woj ża wynagrodzeniem. 2131 (fg 


Pragnącym poznać $wOje „ja“, swoich przy- 
jaciół, narzeczone lub uarzeczonych — poleca- 
my zrafologiczne oceny pisma. £ nadesłanych 
iisiGw określimy na podstawie ściśle nauko- 
wej dodatuie i ujemne strony charakteru. 
Cony: Szczegółowe szkice wysłane w przeciągu 
10 dni kor. 10—, odwrotną pocztą kor. 15—. 


Naukowy lnstyiut grafologiczny Kraków B, 
Sarytka pocztowa Nr. 155. 1797 


J ODREGIA EGD GCZEBZ 
FABRYKA WYBORÓW 
METALOWYCH 
I AKUMULATORÓW 

Własność Krajowego Funduszu Inwestycy; nego 


2118 LWÓW — ul. Zacharyasiewicza 5. ' 


ccosńkurewa Zażdago ruGzaju Śruby, Na- 

śrubki i nity, w szczeró ności śruby do 
piugów, do zawias etE. > 

Ceny konkurencyjne. — Termin dostawy krótki. 


CEES WANAE CS SERACZWEŃ 


Gd. PYTEL, 


w Krakowie. 2126 


m nn 


cie opust. 
16, i p. 


zawiadamiam 
że zamówienia na nowe amerykańskie maszyny do pi- $ 
sania światowej marki : 


„oyali štandard“ 


przyjmuję od dnia 10 czerwca b. r. 


e Z poważaniem 


PRZYBORY DO BASZYK. WŚSTĄŁKI, KALIS, PAPIEŻ PASEK r, 
WAARGKSAY KEPAMASY 


WWW WY TW WYTYWWWYTP a 


„n—--—— SDD LLK ZO A ZO ZZ NZ Z O Z NY O Z O O A, 


i oupisy świadectw podających wiek, wyznanie, 
słudya, stosunki rodzinne i zajęcia poprzednie wno- 
sió do Dyrekcyi do 10 lipca. 

Ks. Antoni Tyczynski 


przewodniczący Komitetn gimnazyalnego. 


igły platynowe nadeszły 
polecają Dostawcy Kiinik Uniw. Jag. i Szpi- 


tali krajowych 


1905 


Stanisław Baren I Ska, Kraków, ui Slawkowska L 6. 


związek gospodarczy Kaidi. Wast, 


Karmeicka 15. 


realnasci W krakowie 


Uprasza się P. T. Członków, którzy chcą otrzymać tytoń 
by zechcieli przynieść legitymacye poborowe w dniach 


od 26-go do 30 go b. m. 


Nowy barwik palski 
A. B. C. 


Chcemy dzisiaj barwik nowy 
Na użytek pchnąć domowy. 
Barwik swojskiej fabrykucyi, 
Gwoli czeskiej dyslokacyi. 
Ma on nazwę A. B. C., 
A farbuje, co kto chce. 


Więc spódniczki i staniczki, 

l pończoszki i trzewiczki, 

I fulary, penioary 

I twój, ojcze, sziafrok stary. 
Wszystko wszystkim A. B. C. 
Utarbuje co kio chce! 


Nada świeżość, nada polor, 

I to nie na jeden kolor. 

Lecz czerwony czy zielony, 

Czerń czy granat — wszystkie tony 
Wszelkich barw ma A. B.C. 
I tfarbuje, jak kto chee! 

Z łatą precz, unisnij sromu! 

Sam ufuruu, szaty w domu 

l wy!dź psiem na ulicę, 

A ja pierwszy się zachwycę, 
Że te wszystkie A. B. C. 
Aabi cudu, guy kto chee! 


i Wage de: sofonigi 


m dł 4 de GK a | 


2111 


1969 
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